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Maryan Trzebiński. Wieczór letni w Alejach. 


Stanisław Straszkiewicz. Z poleskich wód. 
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Salon Warszawski w 1907 г. 


Na wstępie przypomnieć wypa- 


da, że wystawa w Pałacu Sztuki, 
DOROCZNĄ nazwana, istnieje w tej 
formie i charakterze dopiero od lat 


czterech. Ma ona być „Salonem* dla 
Warszawy, którego w tym stylu 
i charakterze dotąd nie było. Rozne 


konkursy, które, mówiąc nawiasem, 
nieco się przeżyły, nie mogły zastą- 
pić zbiorowego popisu, ogólnego prze- 
glądu naszych sił artystycznych, dla 
jakich Warszawa | najwlasciwszem 
jest miejscem, —powiedzmy: jedynem 
w Polsce. Jeśli nie była niem do- 
tąd w tym stopniu, jak się to należy, 
to winne temu jedynie różne okolicz- 
ności uboczne i nieszczęśliwe warun- 
ki, przedewszystkiem krępujące tak 
długo przeszkody dla wszelkich te- 
matow narodowych, a w tych prze- 
cie charakter Sztuki polskiej mani- 
festuje się i odzwierciadla najsilniej, 
najwyraźniej i tu jedynie osiągnąć 
może swój własny typ, swój kształt 
oryginalny. Warszawa widywała tyl- 


ko obrzynki i resztki tej Sztuki na- 
szej, która się, bądź co bądź, tak 
szybko  rozwielmożniła, rozlala tak 


szeroko, w niektórych zaś jej przed- 
stawicielach tak świetnie i potężnie. 
Powiedzieć nawet można, że rozwój 
jej nastąpił wpierw, zanim dojrzał 
smak, poczucie i zrozumienie Sztuki, 
oraz jej potrzeba wśród ogółu naszego. 


= 


Ludomir Janowski. Portre 


W każdym jednak razie wolno 
mieć nadzieję, że w stolicy Polski, 
wobec trochę na lepsze pod tym 
względem zmienionych ` warunków, 
koncentrować też z czasem 
dzie i Sztuka polska. Obecny Salon 
jest w pewnym stopniu tego stwier- 
dzeniem, a, miejmy nadzieję, nie tyl- 
ko jednorazowem. Nie można bo- 
wiem brać w rachubę ostatnich trzech 
lat, jako tak bardzo wszelkiemu roz- 
wojowi, tem bardziej twórczości ar- 
tystycznej, nie sprzyjających. 


516 һе- 


Tegoroczny Salon przewyższył 
pod każdym względem wszystkie do- 
tychczasowe. 

Zacznijmy od cyfr, bo i one są 
wymowne. Nadesłano okazów blisko 
700. Z tych odrzucono mniej więcej 
300. Pozostało zatem około 400 dzieł 
Sztuki, zgromadzonych w dwóch salo- 
nach i przyległych gabinetach gmachu 
Zachęty. Jak na nasze stosunki i na 
budzące się dopiero życie po długim 
zastoju, jest to liczba bardzo pokaż- 
na. Powiedzmy więcej: Salon obec- 
ny przeszedł oczekiwanie—i to wcale 
nie ze względu na samą ilość okazów. 

Kto wie nawet, czy jury nie 
było w sądzie zbyt ostrem i nie od- 
rzuciło zbyt wiele z nadesłanych 


dzieł. Tak liczni refusés niech się 
pocieszą tem, iż na srogość sądu 


wpływał i ten wzgląd, że się liczo- 


no z brakiem miejsca w gmachu 
Sztuki. Kto wie, czy wobec tego nie 


osobne:zo 


możnaby urządzić Salon 
des refusćs, który niewątpliwie mial- 


by  powodze Przyczyna złego 
leży w tem, że nowy a najwięk- 
szy salon w gmachu przeznaczo- 
no na zbiory, czyli na stare obrazy, 


będące własnością Tow. Zachęty. Są 
to wątpliwie eenne płótna, niektó- 
re bardzo piękne, a stanowić 
podwalinę dla 
Sztuki w W: 


mogące 
przyszłego Muzeum 

Być może 
najwspanialszy 


rszZawie 


Tymezasem jednak 


salon w em tak piękny, że ry- 
walizować najlepszemi na- 
wet ranicą, przestał służyć do 
celu, do jakiego właściwie był prze- 
znaczony. Pamiętamy wszyscy je- 
go świetną inauguraeye przed kilku 


laty, a była nią zbiorowa wystawa 
dzieł Siemiradzkiego, w kilka miesię- 
smierei nieodżałowanego mi- 
tej prawdziwej perły 
Zachęty odczuwać się daje 
przy każdej ważniejszej sposobności, 
tem bardziej dziś, wobec tak świet- 
nej i bogatej wystawy Dorocznej. 
Przedstawiała-by się ona tem świet- 
niej i okazalej. 
4 przecież Salon 1907 jest pra- 
imponującym, 


cy po 
strza brak 


w gmachu 


Portret Włodzimierza 
ks. Czetwertyńskiego. 


Leopold Horowitz 


Uderza w nim przedewszystkiem 
harmonijny zespół „znanych i uzna- 
nych* mistrzów i notablów Sztuki, 
obok młodego malarstwa. I nie kłó- 
cą się wcale starzy z młodymi. Prze- 
ciwnie, uzupełniają się, stanowią in- 
teresującą i pouczającą zarazem ca- 
Brandt z Kowalskim i Woj- 
ciechem Kossakiem, a obok Vlastimil 
Hofman,  Horowiez, Lentz i Edward 
Okoń. ,Anhelli* Јаска Malezewskie- 
zo i cykl motywów z tegoż ,Anhel- 
lego* Stefana Popowskiego; ten sam 
przedmiot, a tak w niezem do siebie 
nie podobny. Fałat i drwiące tanta- 
zye Wojtkiewieza. Elegancki Axen- 
towicz lub renesansowy Ludomir Ja- 
nowski, a niedaleko umyślnie naiw- 
ny Huzarski. Wytrawny, doskonały 
pejzażysta Michał Wywiórski 
nie liczącego się z wszelkim konwenan- 


łość. 


obok 


sem w swym „Pogrzebie wiejskim* 
Pautsch'a ze Lwowa. 

Takich kontrastów mnóstwo 
Jest w tem życie, ruch, rozmaitość 
Klasyeyzm i pogoda, a obok trochę 
rozwierzgania. Przebujałość i wielki 
spokój. To, co już uznane, i to, co 


dopiero przebojem chce świat podbić 
Z tego całość bardzo interesująca. Niech 
mówią co chcą: Sztuka żyje 
A tyle jej prądów, tyle szkół różno- 
rodnych, ze wszystkich krańców Ku- 
ropy: Paryż, Monachium, Rzym, Wie- 
deń, Kraków — każde z tych 
wisk, większych czy mniejszych, wy- 
wierało i wywiera swój wpływ 
rębny, jeden do drugiego niepodob- 
ny, a jednak w każdym prawie z tych 
rozstrzelonych po świecie mistrzów 
pendzla czy adeptów jego dopiero, 
znać, że jest nasz, że ich wszystkich 
jedna maty rodyła. Zawsze tam 
jakoś, w całości czy szczególe, od- 


nasza 


środo- 


od- 
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Stanistaw Pstrokoñski. 


Magdalena 


Ludomir Janowski. Bez tytutu. 


czujesz ten nieokreślony, niepochwytny, a prze- 
cie wyraźny i moeny charakter polskiego mala- 
rza i polskiego malarstwa. — Nie należy jednak 
być bezwzględnym optymistą. W tym zbiorowym 
typie są i rysy ujemne, czasem silnie ujemne. 
Ogromna rzutkość, a brak środków technicznych. 
Jeszcze nie umie rysować, a już chce wyrywać 
się i „wylatać nad poziomy”. Albowiem i fuszer- 
ka bywa także typowo nasza, także czysto pol- 
ska w swym charakterze. 

Jeśli wszelako zważamy, że jeszeze przed 
sześćdzisięciu laty Sztuka u nas tak dobrze jak 
nie istniała, że jej dzieje są dziejami najnowszej 


ki, to jednak bez różowego obłoczka i bez 
złupkowatego szowinizmu powiedzieć sobie możemy, żeś- 
my zrobili w tym kierunku olbrzymi, kto wie, czy nie 
jedyny w swoim rodzaju krok naprzód... 

..Niepodobna wyliczyć wszystkich uczestników Sa- 
lonu, nawet z pomiędzy wybitniejszych. W takim razie 
sprawozdanie musiałoby się stać rodzajem katalogu. 

Należy się ograniczyć i streścić w kilku głównych 
rysach, stanowiących great attraction wystawy. 

Zdaje mi się, że jedną z nich będą pewnie dwa obra- 
zy Wojciecha Kossaka, rzadkiego gościa na naszych zbio- 
rowych popisach. Talent dojrzały, w całej pełni rozwoju, 
a przytem rozmaity, indywidualny, a bez żadnej maniery. 
„Fragment“  utarezki jest znakomitym epizodem wytra- 
wnego batalisty; zręcznie pomyślany i tak: bardzo sym- 
patyczny portret: „Moje córki” jest obrazem wskroś ro- 
dzajowym. Obadwa te płótna, zawieszone blisko siebie, 
stanowią niezaprzeczenie jedno z c/ou Salonu 

Leopold Horowitz także od lat kilkunastu rzadki 
gość w Warszawie — wystawił jeden, ale za to doskona- 
ly portret (księcia Włodzimierza Czetwertyńskiego, pre- 
zesa Tow. Kred. Ziemskiego). Portret skończony, dyskret- 
nie piękny, pełen dystynkcyi i szlachetności, a przecie 
Żywy i podobny. Stary mistrz, ale mistrz... Powie kto 
może: w ten sposób już dziś nie malują. Dobrze; ale 
jeśli tak malowano wczoraj, to malowano doskonale. 
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Fryderyk Pautsch. Pogrzeb 


Vlastimil Hofman. Trzej królowie 


Stanisław Fabijański. Wawel 
ge Alfred Wierusz-Kowalski. Dziki w miocie przed obtawa 


pomimo nie małych trudności technicz- 
nych — sharmonizowanie jaskrawej 
purpury z powagą i urzędowym na- 
strojem przedmiotu—jest bardzo do- 
bry. To samo rzec można o portre- 
cie barona L. Kronenberga. Ale kto 
wie, czy nie najwięcej naturalnego 
gestu i życia posiada trzeci portret, 
rodzaj studyum raczej, p. Michała 
Hertza, dyrektora orkiestry Teatru 
Wielkiego. Powstał jakby z jednezo 
rzutu, „machnięty* od razu, a jednak 
treściwy, mocny w charakterystyce, 
bardzo szczery... 

Trzy płótna Jacka Malezewskie- 
go odznaczają się, jak zwykle: genial- 
nem zmanierowaniem, najwidoezniej- 
szem w autoportrecie. Wśród ezterech 
wspaniałych płócien Józefa Brandta 
„Lowy“ uderzają przed innemi werwą 
i pełnością charakteru. Nasz mistrz 
się nie starzeje!.. Pod tym wzglę- 


Franc. Żmurko. Taniec święty. (Szkic). dem w niczem mu nie ustępuje 
i Wierusz-Kowalski. Fałata krajo- Piotr Krasnodabski Portret Józefa hr. 
Silne, zdrowe, wypukłe, a przy- braz śnieżny; Ludomira Janowskiego 


tem uderzające swem nadzwyczajnem une nudité chaste, istotnie bardzo  toryskiego i efektowny „Afisz*; Fran- 
podobieństwem są portrety Stanisła- piękne; Józefa Rapackiego wieżyce  ciszka Zmurki „Taniec święty“; Trze- 
wa Lentza. Są one bardzo wybitnie  Maryackie, tajemniczo w mgłę spo- bińskiego dwa motywy z Warszawy; 
dzisiejsze. Męskość z nich bije. wite; Piotra Stachiewieza ,Hanusia*;  Grzeszkiewieza charakterystyczne pej- 
Portret J. E. ks. arcybiskupa Popiela, Axentowieza portret ks. Adama Czar- zate; Otylii Kraszewskiej piękne 


„Kwiaty*: Józefa  Krasnowolskiego 
„Gromniee* i ,Druhny*; „Lirnik* Ma- 
karewieza; „Kosiarz“ Gustawa Pilat- 
ево; Romana Kochanowskiego dwa 
małe, ale wyborne pejzaże: Bryniar- 
skiego pomniki z Wawelu—a dalej: 
obrazy naszywane p. Wandy Trótze- 
rowej: doskonałe drzeworyty Piotra 
Krasnodębskiego, zwłaszcza portret 
hr. J. Krasińskiego; trzy ładne płótna 
Stanisława Pstrokońskiego, a wśród 
nich ciekawa w swym półtonie „Ma- 
gdalena*;oryginalne w nastroju a ko- 
loru pełne motywy z Egiptu Stefana 
Bakałowicza, zwłaszcza fantastyczne 
„Powitanie Khonsoo*; Józefa  Czaj- 
kowskiego ekscentryczna — , Anegdo- 
ta^ i „Szpaler*: umyślnie po dzie- 
cinnemu traktowany ,Maj* Wacława 
Huzarskiezo; obiecujące — studyum 
„Zwiędłych kwiatów“ młodego Sta- 
nisława Ignacego Witkiewicza... 

Dosyć! Oddechu nie starczy. 
Nawet przy samem wymienianiu ogar- 
nąć nie można wszystkiego, pominąć 
trzeba nie jednę rzecz, pełną zalet, 
artystę z niezaprzeczonym talentem. 

Chcieliśmy tylko dać zbiorowy 
szkie Sałonu, scharakteryzować go, 
według możności, najtreściwiej. I do- 
wieść, o ile w słowach rzeczy takiej 
dowieść można, że obecna Wystawa 
Doroczna, jak twierdziliśmy na wstę- 
pie, choć tak rozmaita, różnorodna, 
z tylu światów malarskich złożona, 
tworzy jednak sharmonizowaną ca- 
łość, będąc przytem doraźnym, ale 
wyraźnym obrazem zbiorowym Sztuki 
naszej z dnia dzisiejszego, rodzajem 
jej kroniki bieżącej. 

A to jest właśnie głównym се- 
łem Wystawy Dorocznej. 

v A. Breza. 


Z nauki polskiej. 


Znakomity znawca literatur wscho- 
dnich i myśliciel niezależny, Ignacy 
Radliński, dał nam nowe dzieło. Tym 
razem wziął temat związany bezpo- 
średnio z powstaniem w Europie 
chrześcijaństwa. „Na przełomie wie- 
ków“ oznacza ten okres dziejów świa- 
ta, gdy z myśli żydowskiej powsta- 
ła — chrześcijańska, gdy Stary Testa- 
ment ustąpił miejsca nowemu przy- 
mierzu, słowem, gdy kultura rzym- 
sko-grecka padała pod ciosami siły 
nowej, opartej dogmatycznie na obja- 
wieniu Chrystusowem, dziejowo na 
rozwoju myśli żydowskiej. Okres ten 
tworzenia się nowego porządku świa- 
ta stanowi erę przejściową od wie- 
ków starożytnych do wieków średnich, 
a datuje się od 2 st. przed Chr. do 
zdobycia Rzymu przez barbarzyńców, 
t. j. do stulecia 5-go po Chr. 

Jak zawsze i wszedzie w histo- 
ryi, tworzenie się nowych wartości 
polityczno-realnych musi być poprze- 
dzone przez myśl ludzką. | wtedy, 
chociaż półtora tysiąca lat oddzielało 
jeszcze ludzkość od wynalazku druku, 
życie umysłowe ludzi uniesmiertel- 


niało się na pergawinach i na zwit- 
kach papyrusów. Głowa ludzka pra- 
cowała silnie .i jeżeli nie bardziej 
wytężenie, to z pewnością nie 
mniej namiętnie, niż pracuje dzisiaj. 

Bardzo bogate było piśmiennictwo 
tego okresu. Ponieważ żydzi nie pi- 
sali jaż wtedy po hebrajsku, literatu- 
ra używała wyłącznie języków: ara- 
mejskiego, greckiego i łaciny. Treść 
zaś dzieł była jakby rzeką, z dwóch 
dopływów złożoną. Prądem głównym 
był żydowski, 
drugim zaś, Weeer 
zmiennym 
wprawdzie, ale 
co do siły i sze- 
rokości tamte- 
mu ustępują- 
суш, byl grec- 
ki, а zwlaszeza 
tryskający ze 
źródeł Platona. 
Nikt się wtedy 
nie spodziewał, 
że ta rzeka w 
przyszłości ro- 
zleje się w ol- 
brzymie morze 
chrześcijań- 
stwa, które ma zalać większą połowę 
globu. 

Rzym żelazną swoją organizacyą 
polityczną, kulturą, od Greków zapo- 
życzoną, mieczem legionów i kosmo- 
polityzmem pojęć religijnych podbił 
pół świata. Tak jak niegdyś Babi- 
lończycy, Asyryjczycy, Persowie, Sy- 
ryjczycy, i on podbił był Żydów. Ży- 
dzi rozumieli, że i to „wieczne, żela- 
zne miasto* upaść musi, jak upadli 
byli zaborcy ich poprzedni i wydali 
mu walkę śmiertelną. Gdy wszelkie 
powstania spełzły na niezem, mordem 
i krwią zalane, złożyli broń fizyczną 
i zaatakowali Rzym myślą, pojęciem. 

Pojęcia wszakże, które mogły 
były płynąć ze Starego Testamentu, 
których wiarą i koroną było pojęcie 
Jehowy, Boga Jedynego, wyłącznego 
Żydów, nie były zdolne zrzeszyć, 
uzbroić, natchnąć wiarą i zaparciem 
się proletaryatu rzymskiego i barba- 


Ignacy Radliński. 


rzyńców, pod jarzmem cezaryzmu 
Rzymskiego zgiętych. Bóg Żydowski 
musiał był ustąpić miejsca Bogu 


wszystkich ludzi, wszystkich pokrzy- 
wdzonych, ubogich, nędznych i łakną- 
cych, dla których w istniejącym po- 


rządku społecznym nie było wcale 
nadziei. Ukrzyżowany przez Zydów 


Chrystus, którego nie chciano w Je- 
ruzalem uznać Mesyaszem, albowiem 
nie wybawił Palestyny ze szponów 
rzymskich, stał się Mądrością i Sło- 
wem Bożem: Logos, zesłanem na 
ziemię ku zbawieniu ludzi. Rozpoczął 
panowanie Bóg chrześcijański. 
Stosownie do warunków politycz- 
nych i kulturalnych rozwijały się 
rozmaite gatunki piśmiennictwa owo- 
czesnego, różnym owiane duchem 
w Palestynie, Egipcie, Rzymie, Gre- 
суі. W Palestynie, gdzie ciągle ocze- 
kiwano na Mesyasza, który by siłą 
elementarną zgniótł Rzym, pisano ob- 
jawienia czyli Apokalipsy: namiętne, 
graniczące z obłędem wizye potworów, 
ciemności, pożóg i kataklizmów. Zna- 


jaństwu 


ne są przysłowiowo „bestye apokalip- 
tyczne*, zwłaszcza ze znanej Apoka- 
lipsy św. Jana, stawianej na pierw- 
szem miejscu ze względu na potężne- 
go ducha i wyobraźnię autora. 

W rocznicę Aleksandryi, gdzie 
humanitarna dłoń Ptolemeuszów ugła- 
skała antagonizmy etniczne, a mądra 
ich głowa sprzyjała myśli ludzkiej, 
żyd spotkał się z grekiem, rabi jero- 
zolimski z uczniem Platona i z bie- 
siady ich powstał systemat religijno- 
filozoficzny, który dał był podstawy 
dogmatyczne późniejszemu chrześci- 
Tam nad jeziorem Moeria 
zjawiają się pierwsze  semnejony, 
pierwsze klasztory, mnichowie i mnisz- 
ki—Tarapeuci. 

Gdy Rzymianie nauczyli się byli 
odróżniać chrześcijan od żydów, co 
stało się dopiero w sto lat po Chr, 
prześladowali ich bez pardonu, albo- 
wiem odezuli, i ze swego punktu 
słusznie, nieugiętych przeciwników 
swego ustroju państwowego i swej 
kultury. Najlepsi imperatorowie rzym- 
scy okazali się bodaj najsurowsi. Ale 
było już zapóźno. Marek Aureliusz, 
Juljusz Apostata znaleźli się już sa- 
mi. Retorowie, obrońcy starego po: 
rządku byli już tylko sofistami, gdy 
chrześcijanie wysunąć przeciw nim 
mogli ludzi nowych, silnych, namięt- 


nych, jak Klemens  Aleksandryjski, 
Orygenes, Tertulian. 
W drugiej połowie pierwszego 


i pierwszej drugiego stulecia zreda- 
gowano też i cztery Ewangelie, zwa- 
ne kanonicznemi: Mateusza, Marka, 
Łukasza i Jana. 

Konstantyn Wielki uznaje już 
chrystyanizm za religię państwową. 
Apologeci t. j. obrońcy nowej religii 
stają się zbyteczni. Sobór  Nicejski 
ustala skład apostolski i dogmaty. Na 
arenę występują dogmatycy, wyjaś- 
niający zasady, i egzegieci: Atanazy, 
Grzegorz z Nazyanzy, Bazyli, Jan 
Złotousty, Hilary, Ambroży, Hieronim 
i największy z nich, Augustyn, dzie- 
cię Afryki, ognisty, wszechstronny 
i genialny, pogromca herezyarchy Pe- 
lagiusza. 

Gdy wr. 410 Alaryk zdobywa Rzym. 
przy łunie gorejącego wiecznego mia- 
sta, Augustyn wydaje wyrok zagłady 
na kulturę świata starożytnego, wska- 
zując ludom zbawienie: „civitatem Dei“, 
państwo Boże. Obok państwa anio- 
łów, państwa niebieskiego, stawia inne, 
pojęcie dotąd nieznane, państwo dya- 
belskie, ziemskie... 

Książkę Radlińskiego, opowiadają- 
cą, przy ścisłości naukowej, żywo 
i barwnie ów czas olbrzymich zapa- 
sów pomiędzy nie mogącą się odno- 
wić Romą, a wzbierającym, jak fale 
wiosenne, chrystyanizmem, opowiada- 
jącą nam o całym tym arsenale i ga- 
tunku broni myślowej, jaki rodząca 
się nowa religia używała ku zwale- 
niu kultury starożytnej, czyta się 
z ogromnem zajęciem. Kto chce wy- 
robić sobie pogląd na źródła i po- 
czątki chrystyanizmu, poznać ją ko- 
niecznie powinien. Wartość jej cy- 
wilizacyjną podnosi jeszcze czysty i 
szlachetny język polski. 

lgnacy Grabowski. 


Kaz. Tetmajer. 


— Niech żyje! — zaryczał 
tłum, Marko Slawicz zaś koń- 
czył: 

— Towarzysze! Ramię do ra- 
mienia! Porozumcie się ze sobą. 
zjednoczcie, zlutujcie, jak sie 
lutują rozpalone sztaby żelaza 
w waszych piecach, pełnych pło: 


mienia! Porozumcie się między 
sobą i wybierzcie jakiś rząd, 


ogniskujący w sobie wasze chęci 
i siły moralne, bo bez rządu ist- 
nieć nic nie może! Tymczasowy 
komitet antiwojenny, na którego 
czele ja mam stać zaszczyt, roz- 
wiązuje się. Od tej chwili jestem 
waszym sługą. Zrobię, co każe- 
cie i wszystko zrobię! Tak jest: 
wszystko! Znacie mnie! Nie szu- 
kam własnej karyery, nie wyra- 
stam na was! Jeżeli mam jakie 
zdolności, poświęciłem je dla 
spraw partyi! 

Tu młodość uniosła Marka 
Slavicza i wołał w uniesieniu: 

— Wszystko zrobię, przysię- 
gam! Przysięgam nie przesta- 
rzałą przysięgą na rany Chrystu- 
sa, tylko na krew ludu! W siedm- 
nastym roku już byłem więziony! 
Mam lat dwadzieścia pięć, a wię- 
сеј, niż lat dwa z tego, przeby- 
łem w więzieniu. Wszyscy wie- 
cie, że mimo, iż pismo nasze 
daje duże dochody, ja nie mam 
nic!  Wstydzilbym się zarobić 
grosz jeden na pocie i krwawicy 
proletaryatu! Oddaję wszystko 
do naszej wspólnej kasy strejko- 
wej. Wiecie, że matka moja żyje 
w nędzy, że panowie wasi chcieli 
mnie przekupić, abym was od- 
stąpił i że odrzuciłem pieniądze! 
Niema rodziców, niema dzieci, 
gdzie jest ideal Jako nagrodę 
za moję pracę ja chcę mieć 
trumnę gwoździami z łez robot- 
ników zabitą! 

Tu głos mu się złamał, w tłu- 
mie panowało uroczyste milczenie, 
zaś Pfefeldmann spojrzał ukrad- 
kiem na Drekstena i poruszył się 
niewygodnie w brudnym kołnie- 
rzu, ciułał bowiem na socyali- 
stycznym ugorze i czegoś się był 
już dociułał. 

Marko Slavicz stał na kupie 
rudy, upojony własnemi słowami, 
blady ze wzruszenia, natchniony. 

Tłum jeszcze ciągle milczał 
z wlepionemi oczyma w tego 
młodzieńca, którego ubóstwiał. 

Wtem jeden okrzyk wyrwał 
się z olbrzymiej piersi kilkuty- 
sięcznego tłumu: 


Król Findrzej 


POWIEŚĆ. 


— Niech żyje Marko Slavicz! 
Vivat! 

Ktoś krzyknął donośnie: 

— Vivat Marko Slavicz, nasz 
wódz! 

— Vivat! Vivat!—ryczał tłum, 
podrzucając czapki w górę. 

Literat Pfefeldmann posunął 
się szybko ku kupie rudy, wdarł 
na nią, ujął za rękę Marka 
i chciał się widocznie odezwać, 
ale fala ludu zaryczała: 

— Przed zamek! Przed za- 
mek! Naprzód! W pochód! 

Literat Pfefeldmann skrzywił 
się niecierpliwie i zesunął z kupy 
rudy. Czy chciał iść z robotni- 
kami, czy nie, nie wiadomo, iść 
jednak musiał, uniósł go bo- 
wiem prąd, wylewający się przez 
bramę. 

Rozwinięto przyniesione za- 
wczasu czerwone chorągwie i tłum, 
porwawszy na ręce Marka Slavi- 
cza, runął w miasto ku zamkowi 
króla Andrzeja. 

Ci, którzy myśl pochodu tam 
wśród robotników podczas mowy 
Slawicza wzniecili, wiedzieli, co 
robią. W tę porę w tak zwanej 
zielonej sali zamku radzono nad 
wojną. 

— Robotnicy nie zechcą iść? 
Zbuntują chłopów? — mówił mini- 
ster wojny, marszałek polny, Wo- 
da, zwracając się do ministra 
spraw wewnętrznych i królew- 
skiego domu, księcia Bazarskie- 
go. — Tak? То się ich armatami 
rozpędzi i napędzi. 

— Pan to mówisz? — nie pa- 
nując nad zdumieniem, rzekł ksią- 
żę Bazarski, jenerał Woda bo- 
wiem był synem wieśniaków 
z pod Mostaru, który talentem 
i służbistością zdobył znaczenie 
i stanowisko, jedyny nie szlachcic 
w armii śród jenerałów. 

— Ja—odrzekł jenerał Woda 
grubo i szeroko — ja, mimo, że 
jestem synem chłopa, a może 
właśnie dla tego. Nienawidzę tej 
kanalii podmiejskiej. Gdyby to 
ode mnie zależało, zamknąłbym 
wszystkie fabryki i kopalnie, 
a tych drabów rozpędził na czte- 
ry wiatry. Chłop się pójdzie bić 
z pięciu przyczyn: raz, że chłop 
jest patryotyczny z natury, po- 
wtóre, że ma poszanowanie, po- 
słuch i bojaźń względem władzy, 
potrzecie, że się lubi bić, po- 
czwarte, że nie cierpi Włochów, 
po piąte, najważniejsze, że roz- 
kaz, to rozkaz i kwita! 


— Najjaśniejszy panie — о- 
zwał się znakomity poeta dal- 
macki. Piotr Zaskalicz, poseł do 
parlamentu, gorący patryota i po- 
stępowiec, człowiek sześćdziesię- 
cioletni i mąż powagi wielkiej, 
którego jedną z idei było przyłą- 
czenie do Południowej Słowiań- 
szczyzny powinowatej i sąsied- 
niej Krainy—najjaśniejszy panie, 
jestem, jak wiadomo, przekonań 
najpostępowszych i najwolnomyśl- 
niejszych, jestem też z zasady 
przeciwnikiem wojny. Tę wojnę 
jednak uważam za konieczną 
obronę, poprostu za kwestyę nie- 
tylko naszego bytu. Popatrzcie 
panowie: gdziekolwiek się Słowia- 
nin styka z obcoplemieńcem, niech 
to będzie Niemiec, Węgier, Włoch, 
Zyd, Rumun, Turek, wszyscy sie 
między sobą porozumieją, między 
sobą złączą przeciw Słowianinowi. 
Rząd austryacki w krajach rdzen- 
nie słowiańskich popierał Wło- 
chów przeciw Słowianom, gdzie 
był najmniej liczny procent lud- 
ności włoskiej, nawet wówczas, 
gdy stosunki z Włochami były 
bardzo naprężone, byle nie tylko 
nie popierać, ale nawet nie być 
bezstronnym wobec Słowian. W Bo- 
śni i Hercegowinie wolno było 
przejść chrześcijaninowi na maho- 
metanizm, ale Turkowi nie wolno 


było zostać katolikiem. Znanem 
było w swoim czasie, że Tur- 


czynkę, która przyjęła katolicyzm, 
rząd austryacki ścigał, aby ją 
zmusić do powrotu do Islamu. 
Byle tylko nie pomnażać szere- 
gów Słowian! To jest dla nas 
rzeczą smutną, bolesną i upoka- 
rzającą, ale my, Słowianie, je- 
steśmy jakby paryasem narodów. 
Gdziekolwiek się zetkniemy z nie- 
mi, powstają przeciw nam koali- 
cye i przymierza. Nienawidzą 
nas i pogardzają nami. Pola 
(iruenwaldu były tego wymow- 
nym obrazem. Może być, że dla 
szukania awantur biegli tam ry- 
cerze ze wszech stron świata, 
nie mniej faktem jest, że naprze- 
ciw Polaków i Litwinów stanęli 
tam obok Niemców Francuzi, 
Anglicy, Hiszpanie. 

— I zostali pobici—przerwał 
Zaskaliczowi hrabia Hradysko, 
głowa konserwatystów poludnic- 
wo-słowiańskich. 

— Oby i teraz tak było!— 
odparł Zaskaliez.——My, moi panc- 
wie, jesteśmy tylko początkiem 
i przednią strażą tej wojny, któ- 
ra się teraz gotuje. I wierzcie 
mi, nie mamy się jej co bać, nie 
potrzebujemy jej unikać, owszem, 
dążyć do niej winniśmy. Za Wło- 
chami staną Niemcy i Węgrzy— 
za nami: wszyscy Słowianie. I my 


i Włosi, jako tacy, zejdziemy 
w cień, a będzie to rozprawa 
o nasze równe prawa w środko- 
wej Europie i wolność tych ple- 
mion słowiańskich, które zagar- 
nęły obce mocarstwa. Jeżeli zwy- 
ciężymy, tem lepiej; jeżeli prze- 
gramy, wojna się zerwie raz, 
drugi, trzeci i póty zrywać się 
będzie, póki nie będzie nowego 
Gruenwaldu. Nasza osobista na- 
rodowa sprawa o przewagę na 
Adryatyku i kilka wysp. które 
nam Włosi chcą wydrzeć, jest 
drobnostką wobec starcia się ra- 
sy germańskiej ze słowiańską, 
w czem Włosi odegrają rolę dru- 
go—jezeli nie trzeciorzędną. I ja, 
przeciwnik wojny, za wypowie- 
dzeniem jej Włochom głosuję. 

— Pozwól, najjaśniejszy pa- 
nie—rzekł wielki przemysłowiec, 
prezydent izby handlowej, Bara- 
nicz, — że i ja swoje zdanie wy- 
powiem. Ze jestem bardzo da- 
leki od poglądów i przekonań 
szanownego mistrza Zaskalicza, 
zbytecznem wspominać. Nie stać 
mię też na tak daleko idące po- 
glądy. Ja widzę bliżej i może 
realniej. Hydra socyalizmu tak 
się u nas rozwielmożnia, że nie 
widzę innej na nią rady, tylko 
wojnę. Gdybyśmy nawet prze- 
grali i te kilka wysp stracili, 
przynajmniej tyle krwi upłynie, 
że się proletaryat uspokoi, bo mu 
jej ubędzie. 

— To, co pan mówisz, zbro- 
dnią jest! — zawołał Zaskalicz, 
czerwony z oburzenia. 

Baranicz zmieszał się, ale 
usiłując zachować tlegmę, odparł: 

— Spokojnie, drogi mistrzu, 
spokojnie... To nie jest zbrodnia 
ratować państwo. 

— Państwo powinno być ta- 


kiem, jakiem je ludność mieć 
chce!—wybuchnął Zaskalicz. 
Wszyscy zmieszali się. Król 


Andrzej przybladł i począł ołów- 
kiem przy łańcuszku wiercić do- 
łek w zielonem suknie na stole. 
Był on wielbicielem, i dzieł i cha- 
rakteru Zaskalicza—i Zaskalicz 
wiedział o tem. Zwrócił się więc 
ku niemu: 

— Jestem przekonany, że 
nasz monarcha jest tego samego 
zdania, co ja. 

— Bez wątpienia—rzekł król, 
spojrzawszy niepewnie na poetę—- 
bez wątpienia... 

Daraniezowi krew uderzyła 
do głowy, chrząknął niewyraźnie 
i uczynił ruch, jakby chciał wstać 
i wyjść, ale siedzący obok Hra- 
dysko przytrzymał go nieznacz- 
nie za rękaw, szepcac: 

— Zostań pan! 


Poczem, skłaniając głowę 
przed królem Andrzejem, zaczął: 
— Z całą czcią dla korony, 
poważę się powiedzieć, że pan 
prezydent Baranicz może zbyt 
jaskrawo się wyraził, może nie 
to miał na myśli, co podobało się 
zrozumieć z jego słów mistrzowi 
Zaskaliczowi. (o do mnie, uwa- 
żam, że wojna ta być by powin- 
na choćby dla tego, aby przeła- 
mać opór przeciw niej ze strony 
postępowców, aby pokazać im, że 
rządzimy my. a nie oni, aby ich 
przekonać, że oni mogą wpraw- 
dzie, dzięki liberalnym, może 
zbyt liberalnym ustawom naszym, 
wrzeszczeć, ale nie mają prawa 
głosu, że nie hołota, nie czerń, 
nie ulica jest panem domu, ale 
my, jego panowie z dawien dawna, 
lub ci, co się z nami łączą, że... 
— Że posłuch być musi! — 
wtrącił jenerał Woda. — Rozkaz! 
— /e — mówił dalej hrabia 
Hradysko — warto jest nakoniec 
zaryzykować wynik wojny. jeżeli 
się przez to postawi kanalii prze- 
wrotowej stopę na karku! 

— А jeśli będzie odwrot- 
nie? — zapytał, drżąc z oburzenia 
tłumionego Zaskalicz. 

— To lepiej zginąć z po- 
wierzchni ziemi, niż być rzą- 
dzonym przez tych, którzy się 
urodzili na to, aby nam buty 
czyścić! — odparł Hradysko gwał- 
townie. 

— I którzy je czyścili tysiąc 
lat--dodał właściciel ziemski, Mi- 
łoszyc, potomek jednej z naj- 
starszych rodzin szlacheckich 
w kraju. 

Dyrektor banku krajowezo, 
milioner Gelberstock, milezał do- 
tąd. Po jego chudej, ogolonej 
na wzór angielski, z wystającym 
nosem twarzy, przemykaly różne 
uczucia, ozwał sie wreszcie: 

— Zresztą со tu dużo gadać? 
Stracić wyspy, to jest źle, ale 
stracić pieniądze, to jest daleko 
gorzej. My stoimy wobec dwóch 
wojen: z Włochami i ze socyali- 
stami. Jeżeli Włosi nie pomogą 
nam zdusić naszego wewnętrzne- 
go wroga, cóż będzie? Owszem— 
jeżeli imam szczerze mówić, ja 
byłbym nawet poprostu za taj- 
nem porozumieniem się z rządem 
włoskim. Coś trzeba kupić czemś. 
Jeżeli ja chcę mieć dobre tru- 
skawki, to muszę płacić ogrodni- 
ka. Jabym rządowi włoskiemu 
powiedział tak: my wam damy 
to i to, a wy nam zato nie 
przeszkadzajcie, a nawet ewen- 
tualnie pomóżcie zrobić porządek 
z przewrotowcami u siebie w do- 
mu. Bo, wierzcie mi panowie, 
ta szkoda, jaką nam Włosi mogą 
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zrobić, w najpessymistyczniejszem 
obliczeniu jest piątym procentem 
szkody, jaką nam mogą zrobić 
nasi socyaliści. 

Dyrektor Gelberstock byłby ` 
może mówił dalej, ale król An- 
drzej popatrzał na niego z taką 
odrazą, że mimo całej swojej 
arogancyi umilkł. 

— Osiol!—pomyślał w duszy 
o królu. 

A król Andrzej nerwowo 
wiercił w suknie na stole dołek 
ołówkiem. 

Wtem zadzwonił telefon. Król 
Andrzej skinął głową ku księciu 
Bazarskiemu; książę podszedł do 
telefonu. 

Bardzo blady zwrócił się do 
króla: 

— Najjaśniejszy panie! Pre- 
zydent policyi telefonuje, że tłum 
manifestantów z Kuźnic Kralje- 
wiekich chce się dostać przed 
zamek. Kordony policyjne oka- 
zują się za słabe, do manifestan- 
tów przyłączają się tłumy z ulic. 
Prezydent pyta, co zrobić? 

— Puścić — rzekł król nie 
namyślając się ani chwili. 

— Najjaśniejszy panie?! 

— Puścić— powtórzył król. 

Prezydent ministrów, były 
protesor prawa, baron Petko, zer- 
wał się na równe nogi. 

— Najjaśniejszy panie, nie 
wiemy, w jakich zamiarach dążą 
tu manitestanci?! 

— W jakichkolwiek dążą, 
proszę odtelefonować, aby kordo- 
ny policyjne ustąpiły— odparł król. 

—- Wojsko zawezwać! — za- 
wołał jenerał Woda. 

Na policzki króla Andrzeja 
wystąpiły czerwone rumieńce, ale 
się pohamował, wyprostował się 
tylko na fotelu, podniósł głowę 
i rzekł spokojnie, ale wyraziście, 
jakby nie usłyszawszy nawet 
jenerała Wody, do księcia Bazar- 
skiego: 

— Ekscelencyo, proszę zate- 
lefonować prezydentowi policyi, 
że rozkazuję policyantów usunąć 
i pochód bez żadnych przeszkód 
przed zamek puścić. 

Książę Bazarski zwrócił się 
do telefonu i powtórzył rozkaz 
króla. Bankier Gelberstock po- 
czął się kręcić na siedzeniu. 

— Waryat!—szepnal do hra- 
biego Hradyski. 

— Kompletny! -odparł hrabia. 

— Wyszedłbym. 

— bezpieczniej już teraz tu 
zostać. 
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Fot, amat, proj. Siemircdzkiego. 


Wykopaliska w Staruni. 


Prof. geologii na uniwersytecie 
lwowskim i jedna z powag nauko- 
wych, dr I. Siemiradzki, na pro- 
śbę naszą wypowiada poniżej sąd 
swój o głośnym szkielecie zwierzę- 
cia przedpotopowego. znalezionym 
w Staruni. Prof. S. widzi w nim 
szkielet słunia z epoki lodowcowej. 


W przesiaklym woskiem ziemnym 
i ropą naftową siwym ile, w glebo- 
kości 13 metrów od powierzchni do- 
liny Bystrzycy, napotkano przy za- 
kładaniu nowego szybu na całkowity 
szkielet kopalnego słonia, okryty je- 
szcze dobrze zachowaną skórą. Nie- 
stety, wskutek niedozoru kierownika 
kopalni, piękny ten okaz został bar- 
dzo dotkliwie uszkodzony: robotnicy 
rozbili czaszkę na drobne kawałki, 
a skóry łopatami pocięli na małe 
skrawki i wyrzucili razem ze śmie- 
ciem na hałdę. 

Dzięki rychłej interwencyi p. sta- 
rosty Wasilewskiego w  Bohorodeza- 
nach, barbarzyńskiemu niszczeniu je- 
dynego w swoim rodzaju okazu po- 
łożono kres dość jeszcze wcześnie, 
aby chociaż resztę, jeszcze nieuszko- 
dzoną, uratować od zagłady. Roboty 
górnicze z polecenia władzy wstrzy- 
mano, by znajdujące się w szybie 
kości, oraz cały, jak się zdaje, bok, 
okryty nieuszkodzoną skorą, wydobyć 
w obecności fachowego rzeczoznawcy. 
Szkielet nosi na sobie jeszcze pęki zma- 
cerowanych włókien mięśniowych, 
ścięgna wydobytej w całości stopy 
są zupełnie dobrze zachowane i ela- 
styczne w wiązaniach stawów palco- 
wych. 

Był to okaz niewątpliwie młody. 
Brak wszelkiego śladu owłosienia na 
skórze zdaje się przemawiać za tem, 
że okaz należy do gatunku Zlephas 
antiquis, pospolitego w środkowej 
i południowej Europie w epoce przed- 


i międzylodowcowej, U nas Æ. anti- 
quus do rzadkości należy, będąc za- 
stąpionym przez włochatego mamuta 


syberyjskiego. Razem ze szkieletem, 
zabalsamowanym w nafeie i wosku, 
znaleziono pnie, liście i owoce dębu, 
leszczyny i jesionu, oraz doskonale 
zachowane owady, podobne do znale- 
zionych dawniej przez prof. Lomnie- 
kiego, również w wosku, dyluwial- 
nych owadów z Borysławia. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa okaz słonia kopalnego ze 


Obok wydobytych części zwierzęcia prof. Łomnicki ze Lwowa. 


Staruni da się, chociaż z trudnością, 
zestawić w całkowity szkielet, w któ- 
rym zwłaszcza kompletny kręgosłup 
i kości stopy do rzadkości należą, 
a jeżeli uda się wydobyć w całości 
leżący jeszcze w kopalni kawał skó- 
ry, można będzie w jednej stronie 
szkieletu skórę calkowicie odrestau- 
rować. 


Jak donoszą pisma lwowskie, w tym 
samym szybie woskowym w Staruni, 
gdzie znaleziono szkielet przedpotopo- 
wego słonia, natrafiono w dalszym ciągu 
na wybornie zachowanego dyluwialnego 
nosorożca. Szezególnie dobrze jest za- 
konserwowana głowa i jedna z nóg, oraz 
skóra. 

Prawdziwa 
wości! 


zatem kopalnia osobli- 


Prof. dr. Jozef Siemiradzki. 


tc) 


Dyplomacya europejska 


wobec Polski 
4 w latach 1862 — 1864. 


VI. 

Anglia snula tymezasem dalej 
swą grę. Nie czekając na odpowiedź 
gabinetu francuskiego, a licząe na to, 
iż ezynnem swem wystąpieniem wy- 
wrze najskuteczniejszą presyę na 
Napoleona i doprowadzi bądź co bądź 
do skutku zerwanie „serdecznego po- 
rozumienia* jego z Rosyą, wysłała 
2 marca do swego ambasadora w Pe- 
tersburgu, lorda Napiera, niezwykle 
ostrą notę, domagającą się przywró- 
cenia w Polsee stanu rzeczy z r. 1815, 
z poleceniem odezytania jej ks. Gor- 
czakowowi. Nota była długa i nie 
szezędziła rządowi тс yjskiemu do- 
tkliwych docinków z powodu jego 
gospodarki w Polsce, w tej chwili 
zresztą, gdy kraj od roku posiadał 
autonomię, mniej będących na czasie, 
niż kiedykolwiek.  Kornezyla się zaś 
wezwaniem do ścisłego wykonania 
postanowień traktatu wiedeńskiego 
1515 r., w którym W. Brytania była 
jedną ze stron kontraktujących. De- 
pesza ta zakomunikowaną została 
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równocześnie francuskiemu ministro- 
wi spraw zagranicznych z dodatkiem, 
iż rząd królowej z przyjemnością do- 
wiedziałby się, że rząd cesarski wy- 


słał przedstawienie w tymże duchu 
do Petersburga. W trzy dni potem 
poseł angielski w Paryżu otrzymał 


instrukcye, aby jaknajusilniej starał 
się wciągnąć Francyę do wspólnego 
działania. 

Wezwanie to postawiło Francyę 
w nader kłopotliwem położeniu. Wy- 
stąpiwszy raz jeszcze za Polską, nie 
mogła już milezeć, jak dawniej, jak 
przed konwencyą. Prąd polonofilski 
rwał przytem w społeczeństwie fran- 
cuskiem coraz gwałtowniej. Wszak 
wszyscy prefekci, zapytani o to przez 
rząd, jednogłośnie donieśli, że sprawa 
polska budzi powszechny entuzyazm 
i współczucie w narodzie. Płynąć 
przeciw temu prądowi nie było spo- 
dla monarchy, który chlubę 
swą upatrywał w tem, iż pierwszy 
w polityce rozwinął sztandar naro- 
dowości. Postanowił przecież Napo- 
leon jeszcze raz, po raz ostatni już, 
ratować rozrywającą się nić stosun- 
ków rosyjskich. Uczynił to tem chęt- 
niej, że do jawnego oświadczenia się 
przeciw Rosyi wzywała go Anglia 
w imię traktatu wiedeńskiego, który 
jemu, spadkobiercy tradycyi pierwsze- 
go cesarstwa, nie mógł nie być wstręt- 
nym. To też, odpowiadając na pro- 
pozycyę angielską wymijająco, rząd 
francuski, w nadziei, że Rosyi uda 
się w krótkim czasie zgnieść powsta- 
nie i będzie można wrócić do daw- 
nego planu sojuszu z tem państwem, 
polecił ambasadorowi swemu w Pe- 
tersburgu starać się usilnie u cesa- 
rza Aleksandra II o naprawę stosun- 
ku z Polską. „Pierwsi, pisał mini- 
ster francuski 9-go marca, będziemy 
winszować Rosyi inicyatywy z jej 
strony, któraby uczyniła niepotrzeb- 
nem przedstawienie tego rodzaju, ja- 
kie chce wywołać gabinet angielski“. 
Nie poprzestając zaś na tym kroku, 
Napoleon postanowił rzucić na szalę 
swój wpływ bezpośredni, osobisty 
iw własnoręcznym długim liście do 
cesarza Aleksandra doradzał, aby Ro- 
sya utworzyła z Kongresówki osobne 
królestwo, a na tronie jego osadziła 
w. ks. Konstantego, myśl, która, jak 
wiemy, bynajmniej nie była obcą ani 
w Petersburgu, ani na zamku war- 
szawskim, i której urzeczywistnieniu, 
kto wie, czy nie przeszkodziło jedy- 
nie tylko niesłychane przeciąganie się 
powstania 

| ta ostatnia jednak deska oca- 
lenia polityki polskiej Napoleona miała 
zatonąć. 

Rosya odrzuciła zarówno ostro 
wyrażone żądania noty angielskiej, 
jak przyjacielskie i poufne rady ce- 
sarza. Na notę angielską odpowie- 
dział ks. Gorczakow ustnie, usiłując 


sobu 


zbić jej twierdzenia i wnioski. Na 
list Napoleona przyszła 16-go marca 
niecierpliwie wyczekiwana odpowiedź. 
Komunikujący ją poseł rosyjski oświad- 
czał, Ze cesarz Aleksander zamierza 
po pokonaniu powstania ogłosić amne- 
styę, z której tylko dowódcy będą 
wyjęci, że nie cofnie żadnej instytu- 
cyi, nadanej Polsce, że zdecydowany 
jest utrzymać w ręku samych pola- 
ków kierownietwo sprawami ich kraju 
i że w przyszłości koncesye te go- 
tów jest pomnożyć i rozwijać. 

Dziś wiemy, że było to wiele. 
Ale było to mniej, niż żądał dla Pol- 
ski Napoleon, i było nową niewąt- 
pliwą jego porażką. Coraz bardziej 
zaczynało chodzić nie o samo już 
tylko przymierze, nie o samą tylko 
Polskę, lecz o zagrożoną blednącą 
aureolę wpływów imperatora Francyi. 
„Proszę powiedzieć cesarzowi — rzekł 
Napoleon do Budberga po wysłuchaniu 
odpowiedzi, że jeżeli, od czego broń 
mnie Boże, będę zmuszony znaleźć 
się w obozie jemu przeciwnym, będę 
bardzo zasmucony i nieszczęśliwy”. 
Teraz musiał Napoleon brnąć w kie- 
runku, w którym go popychały wy- 
padki. Whplatany bez wyjścia w sieć 
sprawy polskiej, nie mogąc jej roz- 
wiązać w porozumieniu z Rosyą, po- 
stanowił rozwiązać ją przeciwko 
Rosyi. 

A właśnie zbliżał się moment, 
który zdawał się otwierać pod tym 
względem najlepsze nadzieje, jedyny 
moment-ułuda, w którym wydawało 
się, iż wśród szczęku oręża cień hi- 


storycznej Polski podniesie się rze- 
czywiście z pod grobowego głazu. 


Była to niezapomniana chwila ukła- 
dów austro-francuskich o wypowie- 
dzenie „wojny polskiej* Rosyi. 


Owa pamiętna scena na balu 
tuileryjskim. 

Cesarzowa Eugenia tańczy ka- 
dryla, mając naprzeciw siebie mło- 
dego ks. Metternicha, ambasadora 
Austryi, ulubieńca tuileryjskiego 
dworu, a syna  posępnej pamięci 
kanclerza. Pomiędzy jedną figura 
tańca a drugą pada pytanie: „Czyż 
zupełnie nieczułymi jesteście na los 
tych biednych polaków?* То pytanie 
zadaje cesarzowa. A w tej chwili 
odpowiedż: „Nie tak bardzo, jak 
mniemasz, Najjaśniejsza pani, wcale 
nie!“ I wnet potem dłusza rozmowa 
poufna pięknej monarchini z młodym 
dyplomatą „o tych biednych pola- 
kach*, rozmowa, w której ten ostat- 
ni rozwija (jak wiemy dziś) więcej 
szlachetnego zapału, niż okazuje 
zmysłu rzeczywistości, rozmowa, bu- 
jająca w obłokach, kreśląca na po- 
czekaniu plan przymierza dwóch sta- 
rych rywali, na którego końcu wid- 


nieje olbrzymia wojna z Rosya i z opa- 
rów krwi wstająca Polska niepodle- 
gla. Nazajutrz konferencya Metter- 
nicha z Napoleonem. Oświadczenia 
dyplomaty austryackiego otwierają 
przed chłodnym tym  marzycielem 
nowe horyzonty. Wszak skuteczny 
wojskowy przystęp do Polski możli- 
wy jest tylko przez Austryę. W przy 
mierzu z nią jedynie wskrzesić mo- 
żna tron warszawski, utworzyć nie- 
obojętną wobec światowych planów 
Francyi placówkę na północy, wier- 
ną placówkę polską, jak niegdyś za 
pierwszego cesarza, ocalić nimbus 
domu  Bonapartyeh i może zyskać 
nowe terytoryalne nabytki. Następu- 
je wyjazd Metternicha do Wiednia 
dla przedłożenia propozycyi Napoleo- 
na cesarzowi (w portfelu wiezie 
książe kartę Europy, na której Euge- 
nia nakreśliła domniemane zmiany 
granie) i osiem dni oczekiwania na 
jego powrót, owe osiem dni, w cią- 
gu których nadzieją grały najtrzeź- 
wiejsze, najbardziej sceptyczne umy- 
sły polskie. 

Powrót rozwiał nadzieje nasze 
i nadzieje Francyi. 

Misya Metternicha stanowi do 
dziś najbardziej niejasny epizod dzie- 
jów r. 1863. Winny dziś napewno 
dwie rzeczy: że młody książe mylił 
się. zapewniające na balu w Tuileryach 
dostojną tancerkę o sympatyach Au- 
stryi dla sprawy polskiej i że jeśli 
były nawet usiłowania, żeby przeko- 
nać dwór wiedeński o pożytku wskrze- 
szenia Polski, to musiały obrócić się 
w niwecz wobec połączonych wysił- 
ków czynników, które przez morze 
krwi naszej wiosłowały do jedynie 
upragnionego celu: do wykopania nie 


dającej się zasypać przepaści mię- 
dzy Francyą i Rosyą. 
Zachowanie się ks. Metternicha 


jest do dziś niewytłomaczoną zagad- 
ką. Nie ulega wątpliwości, że am- 
basador austryacki otworzył przed 
Napoleonem daleko idące nadzieje 
współdziałania w sprawie polskiej. 
Musiał więc działać z wyraźnego 
upoważnienia swego cesarza. Lecz 
wszystko, eo nastąpiło potem, prze- 
czy temu wyraźnie. Przybywającego 
z Paryża Metternicha, rozgorączkowa- 
nego jeszcze świeżemi konferencyami 
z Napoleonem, owionęło w Wiedniu 
mroźne powietrze. Usłyszał sakra- 
mentalne: „nie widziano, aby kto 
wojnę toczył w celu utraty prowin- 

il usłyszał stare obawy przed 


cyi 
ekspanzyą Francyi wogóle, a Fran- 
z jej sztandarem 


cyi napoleońskiej 

narodowościowym w szczególności. 
Czyż rzeczą Austryi, zapytywano, 
jest dźwigać ten sztandar, Austryi, 
która wszak sama jest zlepkiem wie- 
loplemiennym? Żałować poezeto Ga- 
licyi, której niegdyś stary Metternich 
chciał pozbyć się zadarmo, a którą 
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teraz przyszloby oddaé nowej Pol- 
sce, Rekompensaty Napoleońskie za 
Dunajem wydawały się mitycznemi. 
Starzy generałowie, którzy wyrośli 
w poszanowaniu dla Rosyi, jako przed- 
stawicielki uświęconego ładu, sarkali 
głośno na możliwość awantury pol- 
skiej,na myśl aliansu z wcieloną re- 
wolucyą, za jaką w oczach ich ucho- 
dzila Francya i Polska. Sehmerling 
obawiał się wojny, gdyż gruntował 
nowy, parlamentarny system w pań- 
stwie. Cesarz, który sam jeden 
może sprzyjał odbudowaniu Polski, 
przeląkł się  napomknień  Napole- 
ona o granicach Renu i o Wene- 
cyi. I jeśli był nawet moment wa- 
hania się, jeśli w starych komnatach 
„burgu” przez mgnienie oka zasta- 
nawiano się, żeby rzucić się wraz 
z Francyą w wir wojny polskiej, to 
rychło i łatwo zwyciężyło inne rozu- 
mowanie, które głosiło, iż dla Au- 
stryi największem niebezpieczeństwem 
byłoby dojście do skutku porozumie- 
nia między Aleksandrem П i Napo- 
leonem, Ze niebezpieezenstwo to, 
dzięki powstaniu polskiemu minęło 
i należy jeszcze tylko utrwalić jak- 
najmocniej wytworzoną już sytuacyę, 
popychając  Franeye coraz głębiej 
w grę antirosyjską. 

Prócz wymienionych wyżej czyn- 
ników był jeszcze ktoś, kto znako- 
micie przyczynił się do zwycięstwa 
tego rozumowania. Była to Anglia. 


Pełna obawy, aby odbudowanie 
Polski nie zwiększyło przewagi Fran- 
cyi, przeciwdziałała ona wszelkiemi 
sposobami misyi ks. Metternicha, od- 
radzala  gabinetowi  wiedeńskiemu 
wstąpienia na wskazywaną przez 
niego droge, siala nieutność do Na- 
poleona i przypominajae ustawiez- 
nie, że w interesie polityki austryae- 
kiej leży przedewszystkiem poróżnie- 
nie tego ostatniego z Rosyą, radziła 
nie poświęcać niepewnych widoków 
dla korzyści pewnych, bo już częścio- 
wo osiągniętych, i rozpoczętą grę do- 
prowadzić do końca bez ryzyka, bez 
straty, z możnością wycofania sie 
w stosownej chwili. W Wiedniu też 
z inicyatywy Anglii powstała myśl 
nieszczęśliwej interwencyi dyploma- 
tycznej w sprawie polskiej, owej in- 
terwencyi, która nie była niezem in- 
nem, jak wielką intrygą przeciw Na- 
poleonowi. a Polskę miała wtrącić 
w otchłań ostatecznego upadku. 
Jan Krz 


DCN eda. 


„Czarne kruki” Protopopowa w petersburskim teatrze Krasowa. 


Joanici. 


Przyczynek do dziejów 
sekciarstwa w Rosyi. 


Czarne, — zeskorupiale, niemal 
mchem porosłe bose nogi, pod grubą 
sukmaną na gołem ciele sznur, czę- 
sto ciężki laneuch, nieczesane długie 
kłaki z pod nędznej czapki i nade- 
wszystko ostre mętno-białe oczy. Ослу 
przerażonego ptaka noenego, To piel- 
grzym: czlowiek boży 

Tylu ich tuła się po niezmier- 
nych obszarach Rosyi od wsi do wsi 
i od klasztoru do klasztoru 

Człowich boży niczego nie chee, 
niczgo nie żąda, kim byl—zapomniał. 

Jeśli nie ślubował wiecznego mil- 
czenia, opowiada w alkierzyku przy 
mętnem oświetleniu lampki, wiszącej 
przed ikoną, spotniałym z 
i podziwu kupcom dziwne historye 
o Lewiatanach, o krainach błogosła- 
wionych, o siedmiu stopniach dosko- 
nałości, 

Czasem odbiega od swego proto- 
typu, staje się zwykłym szarlatanem 
i wszechwładnym panem naiwnych 
sumień i pełnych kies kupieckich. 
Handluje koseczkami niemowlęcia, za- 


gorąca 


bitego przez króla Heroda, lub paz- 
nokciami świętego Mitrofana czy Ni- 


koły. 

Często na czele nowej sekty pro- 
wadzi sfanatyzowane tłumy w otchła- 
nie obłędu i ciemnoty. 

Refleksyjna i względnie obojętna 
dla urzędowego wyznania dusza chlo- 
pa rosyjskiego staje się nieprzejedna- 
ną i zaciętą aż do śmierci, gdy ją 
gryźć pocznie robak zwątpienia i tę- 
sknoty. 

Młody sądownik, urzędując w gu- 
bernii nowgorodzkiej, prowadził śledz- 
two w głośnej sprawie o święto- 
kradztwo. 


Przy wielkim 
wieństwa i polieyi, 
ргосеѕуа 
Boskiej Iwerskiej, świę- 
tości, niemal halwo- 
chwalezo ezezonej w owej 
okolicy, przez tłumy po- 
bożnych przedarł się na- 
gle barczysty chłop i do- 
tarłszy do cudownego о- 
brazu, z całym rozmachem 
ciął siekierą w twarz 

Wyratowany przez 
polieye z rąk rozszalałe- 
go tłumu, dał się wziąć 
spokojnie i zaprowadzić 
do więzienia. 

Groziła mu katorga. 

Młody sądownik wszedł 

do sali uwięzionego, 
zeznanie. 


Z tapezana podniósł się wysoki 
brodaty chłop z łagodnym uśmiechem Na 


i rozmarzonemi oczyma, 


— Dla czegożeś to uczynił” 


— Ach, wasze bła- 
zorodje, powiada chłop, 
mnie po nocach spać 
nie dawały straszne my- 
Sli! Modlié się nie mo- 
glem, jeść nie mogłem, 
tylko ciągle myślałem, 
czy to wszystko, w co 
ludzie wierzą, jest pra- 
wdą, 

Zeschłem, zmarno- 
wałem się i powiedzia- 
łem sobie: lepiej zginąć, 
a raz dowiedzieć się 
prawdy. Zjechali się 
archireje, polieya, po- 
nieśli obraz 

Pomyślałem, jeśli 
on sprawiedliwie cudo- 
wny, to ja padnę tru- 


zjeździe 
gdy przeciągała 
z obrazem cudownej Matki 


MateczkajPorfirya ukazuje się wiernym 


ducho- pem. Wziąłem siekierę i ciąłem. 
Chłop poszedł na katorgę. 
Historya nieprzeliczonych sekt 
i odmian odszczepieństwa 
w Rosyi —to zaiste olbrzy- 
mia martyrologia. 

Surowo prześladowa- 
ni i tropieni przez polieye, 
lekceważeni, a często po- 
gardzani przez ogół, usu- 
wać się musieli z oczu, 
kryć po lasach i pustko- 
wiach, nad Wołgą na U- 
ralu. 

Było w tej ich wie- 
rze trochę naiwnej aniel- 
wiele fanatyzmu 
i morze, morze ciemnoty. 

Z czasem w  wieez- 


skości, 


Joan Kronsztadzkij. 


otrzymać 


nym mroku i ukryciu anielskość zbru- 
kała skrzydła, pozostał tylko zwyro- 
tanatyzm i ciemnota. 

chorym organizmie 
zjawiać się poczęły 
narośle. 


dniały 
wszech 
brzydkie 
Jedną z takich narośli jest 


Rosyi 


mum 


Wasilij bosonogi, pielgrzym 
i zarazem agitator ,,sajuza 
ruskawo naroda 


Matrena bosonożka. 


a — 


LAS Sui. 


Las szumi cicho, cicho.. 


Lekki dech wietrzany 
Poruszył czuby sosen i iglaste jodły, 

1 nagle dr gnety dźwięki melodyi harfianej, 
Przebiegły srebrne szepty, aniolowe modły. 


Z cyklu „Morze“ 


Za to, że nicbo 


Pójść zdołały, 


Rozgrały sie najwiotszych gałęzi organy, 


Zielone liscie śpiew swój tęskniący zawiodły, — 
To wszystko sie złączvło w akord nieprzerwany, 
W hymn tak cudny, jak ciche aniolowe modly... 


Las szumi cicho, 


Bo oto zaraz w leśnym rozpłynę sie szumie 
I będe wolnym duchem, co wszystko rozumie. 


x Las ssumi,—ju£ nie czuje tęsknoty ni meki, 
| ZYGMUNT RÓŻYCKI. 


cicho, —a te ciche dźwięki 
Na mojej smutnej duszy powoli się kładą 
Fala zapomnień, srebrnych ukojeń kaskadą. ep 


Kocham ciebie, o morze, sa ten pas liliowy, 


siemia łaczysz nieświadomie: 


O, gdybyż myśli moje w taki szlak tęczowy 
zawisnąć w wieczności ogromie!... 


Kocham ciebie, że żyjesz, kass, prosisz, uwodzisz, 
Za wielka sile Boga w twórczości godzinie, 


Za to, że słabyc h tepisz, nieobjęte grodzisz, 


Za to, 


Życiodajne, 
Kocham cie, 


Paryż. 


A szaleńcom pieśń Śpiewasz о mocy i czynie! 


że ty właściwie nie wiesz, czem twe imie, 
Dokąd idziesz i po co—i kędy twa droga, — 

miłosne, 
w nieswiadonem iżeś tak olbrzymie! 


święte, choć bez Boga, 


Z. MAYZEL. 


¿ss 


sekta Joanitów, od lat kilku rozwi- 
jająca swoje nabożne praktyki. Sek- 
ciarze główne mają siedlisko w Kron- 
sztadzie i jego okolicach. Grupują 
się około ojca Jana Kronsztadzkiego, 
przed kilku laty okrzyczanego za cu- 
dotwórcę, dziś moeno zdepopularyzo- 
wanego, któremu wyznaczają rolę ni 
mniej ni więcej, tylko jednej z trzech 
Osób Trójcy Przenajświętszej. Prócz 


ojca Jana, jest jeszcze „brat Kro- 
nid*, starzec Nazaryusz i nieboszezka 


borarodzica: Porfirya. Rój mateczek 
i ojców handluje świetnie woskiem 


olejami i trawkami cudownemi. Uzdra- 
wiają się chorzy, nawracają nie- 


wierni. 

Faktem jest, że 
Jana Kronsztadzkiego 
tylko dzięki ofierze, 


drogę do ojca 
znaleźć można 
złożonej na ręce 


mateczek. 
Tu dodać należy, iż szeregi Joa- 
nitów dostarczają najruchliwszych 


i najzaeieklejszych  agitatorów dla 


Sajuza ruskawo naroda. 


Siostry Pocztalitz, wykradzione i potajemnie 
ochrzczone przez Joanitów. 


Pobożne towarzystwo doczekało 
się już nie tylko własnej literatury, 
ale i sprawy karnej. 

W teatrze Krasowa tłumy pu- 
bliczności gromadzą się na przedsta- 
wieniach sztuki Protopowa z życia 
Joanitów p. t. „Czarne kruki*. Nawia- 
sem,— wszystkie kruki bywają czarne, 
z wyjątkiem tych „białych* 

(o zaś do sprawy karnej, to 
przed paru tygodniami pobożni ojco- 
wie, w zapale nawracania niewier- 
nych, wykradli w Petersburgu dwoje 
dzieci rodziny żydowskiej, pp. Poczta- 
litz. Po dwóch tygodniach rozpaczli- 
wyeh posznkiwań dziewczynki zostały 
znalezione u Joanitów. 

Oddano je rodzicom. Dzieci były 
już ochrzczone. Sprawa sióstr Pocz- 
talitz jest w rękach prokuratorji. 


РЕ. 


Petersburg. 


Wobec areopagu 
uczonych. 


Ubiegłego roku ukazała się w księ- 
garskich witrynach książeczka pod wiele 
mówiącym tytułem „Tłum i jego prze- 
wódcy*,—dziwne zjawisko na tle rozgry- 
wających się spolezesnie aktualności, 
jakby ich w świat nauki zbłąkane echo 
czy ciężkie, odpowiedzialne memento. 
Pracę tę przedstawił w francuskim prze- 
kładzie znakomity profesor uniwersytetu 
w Gracu, Ludwik Gumplowicz, miedzyna- 
rodowemu instytutowi socyologii w Pa- 
ryżu, przez którego zarząd przeznaczoną 
została do odczytania na kongresie po- 
wszechnym w Londynie. Istotnie pod 
firmą bardzo poważną poszła przed fo- 
rum wszechświatowego zebrania socyo- 
logów rozprawa naszego ziomka,p. Jana 
Kochanowskiego, redaktora warszawskiego 
Przeglądu Historycznego, autora cennego 
dzieła o „Akademii Zamoyskiej*,—bada- 
cza niepomiernie sumiennego. W prowa- 
dził ją i uświęcił słowem pochwalnem 
przed niezwykłym areopagiem profesor 
uniwersytetów w Waszyngtonie i Provi- 
dence, Lester F. Ward, akcentując, że 
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utwór jest „pewnego rodzaju charaktery- 
styką stosunków lokalnych“, zamknął 
jednak w sobie „nowe, oryginalne i cen- 
ne dla socyologii spostrzezenia*. Na- 
stępnie ogłoszono referat w Annales de 
sociologie w Paryż", p. t. La foule et les 
meneurs. Temat, poruszony przez Ko- 
chanowskiego, nie był nowym. Stosun- 
kiem mas do geniuszów zajmował się 
Taine, zajmował Burdeau i wielu in- 
nych, — zarysował się on na scenie 
w ,Floryanie Geyerze* i ,Tkaezach*,— 
glosyfikacyach tlumu--i jego zbiorowego 
indywidualizmu. U nas ogłosił utalen- 
towany pisarz, Bronisław Łoziński, stu- 
dyum о „Tłumie*, mieszczące liczne, 
sumienne, naukowe rewelacye.  Usią 
obrotową kwestyi jest rozstrzygnięcie: 
czy szara, bezimienna ciżba stwarza 
przełomy dziejowe, czy też jednostki 
potężne, przez nią za narzędzie użyte. 
Treść wywodów Kochanowskiego, ich 
całą matematykę rozumową, zostawiemy 
na uboczu, gdyż na łamach Swiata nie- 
dawno obszerniej je omówiono. Nato- 
miast przemilezano zupełnie głosy prasy 
zagranicznej o dziełku naszego rodaka — 
i rzeczywiście, dziw nad dziwy, że nie- 
duża broszura wywołała na rozleglej- 
szym terenie wrzawę, zainteresowanie, 
a w śród swojskich rogatek ciszę i obo- 
jętność.. Przecież tym razem nie brakło 
przysłowiowej zagranicznej etykiety... 

Praca Kochanowskiego nie jest uzbrojoną 
w przylbice eytat, nie wznosi się na 
zadnem bibliotecznem rusztowaniu, na 
żadnem odwolywaniu się do wielkości, 
jakby poprzednio w tej dziedzinie była 
tabula rasa i dopiero teraz nadszedł 
dzień stworzenia. Ten sposób, ta ma- 
niera—tem ciekawsze i śmielsze, że autor 
wcale nie soeyolog, nie czerpie ze studni 
nagromadzonych materyalów i idzie je- 
dynie za własnem natchnieniem, za 
wrodzoną bystrością, jest sam sobie 
Kolumbem. Już Ward zauważył, że śro- 
dowisko życia autora oddziałało na po- 
mysł, со jednak wartości i zawartości 
utworu nie szkodziło. Przez pryzmat 
swego otoczenia widział Kochanowski 
dalekie widnokręgi, rozległe uogólnienia, 
obserwował nie tylko najbliższą groma- 
de, ale cala, wszechludzka. Tymczasem 
nasza skapa i nie bardzo faehowa kry- 
tyka tu i owdzie dostrzegła w pracy 
paszkwil na bieżące stosunki, a zoil. 
odziany w szaty chochoła, rozsiał kilka 
Zdzbel słomy niezadowolenia, patronu- 


jąc honor pokrzywdzonego tłumu... Po- 
wtórzymy zatem głosy wybitnych euro- 
pejskieh i zaeuropejskich uczonych 
w treściwych zaledwie cytatach. Ben- 
nussi, znany profesor uniwersytetu w (ira- 
cu, mniema, że określenie stosunku mas 
do przewódcy nie jest może nowe, „ale 
jeszcze nigdy nie zostało wypowiedziane 
tak swobodnie i jasno*—Ludwik Karell 
(Wiedeń) nazwał dzieło Kochanowskiego 
„głęboko przemyślanem studyum* 
(eine tief durchgedachte Studie). 
Słynny Savorgnan (w Rivista 
italiana di socyologia, r. 1906) 
oświadcza, że spostrzeżenia, 
ukryte w La foule etc. „wzbo- 
gacają teoryę rewolucyi, a 
wielką doniosłość mają roz- 
ważania na temat typów 
wyższych i ich taktyki, gdyż 
zawierają przesubtelną anali- 
zę geniuszu politycznego i sto- 
sunku, zachodzącego między prze- 
wódcami a tłumem. 
sza politycznego nie mogłaby być 

lepiej zdefiniowaną. Autor uchwycił 
w ten sposób właściwy środek pomię- 
dzy heroistyczną koneepcyą Carlyle'a 
a czysto materyalistyczną, gdyż okres- 
lil czynniki geniuszu.* Nie mniej entu- 


zyastycznie brzmi glos Seillićre'a, au- 
tora świetnej książki „Le comte Gobi- 
neau et Гагуапіѕзте historique“. Wita 


on w polskim pisarzu wspólnika swych 
myśli (les pages si vibrantes encore des 
émotions de la veille) i charakterystycz- 
ną dodaje uwagę: „są uderzające oznaki 
psychologii imperyalistycznej w broszu- 
rze“, Manfredi Siotto Pintor, profesor 
wszechnicy w Perugii, domaga sie wie- 
cej metody i historycznego rozszerzenia 


rzeczy, przyznaje jednak, że dla nauko- 
wego ustalenia i przeprowadzenia te- 
matu „trzebaby Napoleona na polu wie- 
dzy. —„Oryginalność utworu Kochanow- 
skiego—to jego słowa— polegają na sub- 
telnej analizie faz walki i grup walczą- 
cych, każdej z fizyognomia odrębną, od- 
powiadającą cechom środowiska. Nie 
podobna też zaprzeczyć, jak to zauważył 
już Savorgnan w , Rivista italiana di so- 
eiologia", że taktyka grup scha- 
rakteryzowaną została ze szcze- 
gólną finezyą, że opis faz 
rozwoju rewolucyi uchwyeo- 
no ze szczególną bystrością, 

a działalność grup i typów 
w sposób ściśle realistycz- 
ny i nadzwyczaj pouczaja- 
cy. Powtarzam przeto Ko- 
chanowskiemu zachętę, aby 
szerzej rozwinął cenny mate- 
ryał swoich spostrzeżeń, i ży- 
czę, aby 2 potężnej i genialnej je- 


Rola geniu- Jan Kochanowski. 99 twórczości wytrysnęło z czasem 


jak najwięcej światła, rzucone- 
go na zagadnienia tak pociągające i tak 
podstawowe dla socyologicznej wiedzy. — 
Rzeczywiście referat Kochanowskiego jest 
szkieletem, szematem, wymagającym roz- 
leglejszego oświetlenia, —myślą, gorączko- 
wo przeniesioną na papier, chociaż głębo- 
kow duszy przetrawioną. Myśl ta ulatuje 
chwilami do wyżyn „Nieboskiej котейуі“, 
potrąca o struny, dźwięczące głosem Pan- 
kracego i strasznych scen w okopach Św. 
Trójey. Podobno autor zajęty jest jej roz- 
prowadzeniem. Nauka na dalsze wywody 
czekać będzie z pożądliwością, jako na 
rzecz ogromnie zasadniczą, zawierającą 
ideę historyczną niezmiernej wagi. 

E. L—ski. 

NAŃ P t 


KONSTANTY M. GÓRSKI. | BI B LI O M ñ N. 


to 


Ш. 

Nazajutrz ujrzał bibliotekarz z ra- 
dością, że Sztremer jest bardziej oży- 
wiony, skłonniejszy do rozmowy. Od 
czasu do czasu wstawał od stołu 
i przynosił Gościszewskiemu jaki to- 


mik, pokazując mu paleem ustęp, 
który dla jego pracy mógł mieć 


wartość. Tego wieczora wyszli już 
razem i młody uczony zaczął obszer- 
niej mówić o swej książce. Оа kil- 
ku dni nie tknął zaczętego rozdziału, 
ale tem więcej myślał o całości. 
Przypominały mu się kolejno wszyst- 
kie wątpliwe hypotezy i pytania, 
wszystkie przemilezane, niezglebione 
sprawy, wszystko, co się w nim 
wśród pracy pisarskiej uśpiło. I na- 
raz wzięły te myśli górę nad jego 
spokojem, wyroiły się, jak pszezoły, 
i huezaly po głowie. Mówił więc 
o książce ze Sztremerem, w którym 
zaczął uznawać potęgę. Ale stary 
nie odstąpił od wczorajszej taktyki; 
nie wdawał się w poglądy, przypo- 
minal tylko fakta i źródła.  Widoez- 
nie nie podzielał nawet tej drobnej 
sympatyi, którą Gościszewski czuł 
dla Poniatowskiego, jako dla rozum- 
nego, cywilizującego monarchy. To 
też w ciągu tego wieczora i następ- 
nych dwaj badacze nie zbliżyli się 
na krok do siebie.  Nagadali się 


jednak bardzo dużo, zabrało się bo- 
wiem na pogodę i noce bywały dość 
ciepłe. W południe wynosił się za- 
wsze Sztremer chyłkiem z biblioteki, 
jakgdyby chciał uniknąć zaproszenia 
na obiad. Gościszewski widział to 
i nie próbował go zatrzymać. Na- 
tomiast w godzinach pracy nadska- 
kiwał mu i wydobywał książki z co- 
raz to nowych zakątków. Kazał 
nawet odbić paki, w których leżały 
świeżo nabyte, dotąd do katalogu 


nie zapisane broszury. О tem, cze- 
go stary szuka, nie było nigdy 
mowy. 

Minęło tak parę dni i robota 


staruszka musiała się zapewne zbli- 
Zaé do końca. Jakoż w niedzielę, 
przed dziesiątą, wstał Sztremer od 
stołu i wszedł do bibliotekarza z ja- 


kąś niezwykłą, smutną, a jednak 
uroczystą twarzą. 

— Skończyłem. Dziękuję panu 
najserdeczniej za pomoc i za to, 
żeście mi ułatwili szukanie. Niech 
to wam Pan Bóg wynagrodzi. Pokój 


temu domowi. 

To mówiąc, miał już w ręku 
kapelusz i teczkę z papierami, a zdą- 
zal ku drzwiom. (iościszewski za- 
biegł mu drogę. 

— | nie znalazł pan? 
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— Nie, 
niema. 

Podał bibliotekarzowi rękę, jak- 
gdyby chciał skrócić pożegnanie, po- 
tem rzekł: 

— Dzwonią na sumę. 
kościoła. 

| poszedł równym krokiem, tak 
panujący nad sobą i tak spokojny, 
że Gościszewski znowu nie śmiał go 
zatrzymać, 

Ale po chwili, kiedy oszołomiony 
tem rozstaniem stanął w oknie, zro- 


nie znalazłem. I tutaj 


Czas do 


biło mu się smutno i żal mu było 
puszczać tego stären, który po ja- 
snem słońcu schodził w świat go- 


ścińcem. Sygnaturka powtarzała swo- 
je jednostajne, uroczyste wezwanie. 
Powiedział sobie, że musi starego 
jeszcze spotkać i zbiegł do kościoła. 

Msza była zaczęta i kościół pe- 
łen ciężkich kadzidłowych zapachów. 
Cały lud śpiewał, a pieśń podnosiła 
się czasami tak wysoko, że przygłu- 
szała organy, wpadała potem w ja- 
kąś otchłań, gubiła się sama w głę- 
bi swej melodyi. Zdawało się, że 
na chwilę niknie, że ginie gdzieś 
pod belkowaniem kościelnego sufitu, 
w zaułkach chóru, że słychać tylko 
jej echo. A potem znów powracała 
pełna, silna i brzmiąca. Obok słupa 
przy chórze klęczał Sztremer i mo- 
dlił się bez książki, z rękoma przy- 
ciśniętymi do piersi, tuż pod siwą 
brodą, z wyrazem takim, jak gdyby 
nie wychodził z ustawicznego bła- 
gania. 

Msza trwała długo i dym kadzi- 
deł odurzał Gościszewskiemu głowę. 
Po nabożeństwie wybiegł, nie witał 
się ze znajomymi, ale szedł w pe- 
wnej odległości za Sztremerem. Na- 
reszcie, w ostatniej chwili, tuż przed 
karczmą, zaczepił go i poprosił: 

— Nie zrobiłby mi pan wielkiej 
uprzejmości przed odjazdem? Nie 
zjadłby pan ze mną obiadu? 

Stary drgnął, jak gdyby go to 
zaproszenie nie zaskoczyło nagle, 
jak gdyby się coś stało, o czem wie- 
dział i czego się zarazem obawiał. 
Ale twarz wypogodniała mu odrazu 
i odparł: 

— Owszem, chętnie. 
nawet z panem pomówić. 

Bibliotekarz zaparł dech w so- 
bie, ale nie usłyszał ani słowa. Sztre- 
mer rozmyślał widocznie i starał się 
dogonić Gościszewskiego, który biegł 
szybko pod górę. Doszli tak do pa- 
lacu, gdzie w jasnym narożnym po- 
koju drugiego piętra stanęły, po raz 
pierwszy od wielu lat, dwa nakrycia 
na obrusie. Słońce padało do miesz- 
kania i na podłodze rysowały się 
ciemne ramy okien i jasne kwadraty 
szyb. Było tak pięknie na dworze, 
że od południowej strony można było 
okna nawpół otworzyć; wchodziło 
przez nie lekkie wiosenne tehnienie, 


Chciałbym 


ciepłe i ciche, bo drzewa były jeszcze 
bez liści i bez szmeru. Poza ogro- 
dem obejmowało się z góry okiem 
Józefpol z kościołem i ostatnie stoki 
gór porosłych, gdzie między czarnemi 
świerkami świeciły jasną barwą mo- 
drzewie, jak zielone, powiewne wi- 
dziadła. Z dwóch innych zachodnich 
okien miało się widok na równinę, 
na łąki już żywe, na wielkie, błę- 
kitne powierzchnie wód nagromadzo- 
nych. Kwiaty wydostały się z mu- 
rawy, kwiaty żółte, liliowe i białe, 
tak gęste, tak obfite, że zdawało się, 
że chcą całą ziemię ogarnąć, wszyst- 
kie jej soki pochlonąć, zarość całą 
glebę, wypić wszystkie niebieskie 
i złociste kałuże. A dalej poza łą- 
kami ciągnęły się w słońcu długie, 
proste białe drogi wapienne i stały 
przy nich wsi wśród wierzb ezerwo- 
nych, palących się w blasku, chaty, 
przesłonięte mgławieą lekką i niebie- 
ską. Przez okno otwarte słychać 
było tylko, jak pogwizdują drozdy, 
odpowiadając sobie z drzew ogrodu. 

Zaczęli jeść pośpiesznie, jak lu- 
dzie, którzy na coś czekają. Ale 
Mikołaj, który dziś udawał służącego, 
dolewał pilnie do kieliszków i stary 
sam nie wiedział, ile wypił. Od 
zwykłego tematu, od XVIII stulecia, 
przeszedł do osobistych wspomnień 
i opowiadał anegdoty z emigracyi. 
О tym Wyzowskim, gajowym z Ga- 
licyi, który się po rewolucyi 1830 r. 
znalazł w Paryżu i żył z różnych 
przypadkowych zajęć, np. ze zbiera- 
nia grzybów w lasach około Fontai- 
nebleau. Kiedy wybuchła wojna 
krymska, Wyzowski cheial się zacią- 
gnąć do pułku ochotników, który się 
wtedy formował w Londynie, a że 
nie miał funduszu na drogę, posta- 
nowił się puścić wpław przez morze, 
pewny, że muszą być na morzu czę- 
ste wyspy, a na każdej wyspie klasz- 
tory, gdzie go, jak w kraju, nakarmią 
i opatrzą na drogę. Opowiadał otym 
drugim Żołnierzu, czwartaku, który 
na emigracyi założył sklep optycz- 
nych narzędzi i za subjekta przyjął 
swego dawnego oficera. We dnie, 
dopóki zakład stał otworem, subjekt 
ulegał we wszystkiem chlebodawcy, 
ale wieczorem, kiedy zamknęli okien- 
niee i wyszli obadwaj na miasto, po- 
wracał dawny służbowy stosunek 
i prosty żołnierz musiał znosić ka- 
prysy porucznika, który go bez cere- 
monii kpał i traktował, jak dziecko. 
Bieda zaglądała nieraz do oficera na 
Montmartre, ale nikt nie mógł go na- 
kłonić do przyjęcia jakiej zapomogi. 
Optyk kazał mu przesyłać bezimien- 
nie ubranie, ale on chował je do 
szuflady, w przekonaniu, że jaki 
przejezdny Polak podał krawcowi je- 
go adres i że się niebawem po nie 
zgłosi. I chodził dalej w granato- 
wym kubraczku. 


-ciu i od 


Sztremer uśmiechał się wpraw- 
dzie, opowiadając takie dzieje, ale 
poważniał i miał łzy w oczach. Ścią- 
gały się usta, a śmiały się tylko je- 
go blade, smutne, wodą zmyte oczy. 


Gościszewski zaś myślał, słuchając, 
że byli to jednak inni ludzie, od- 


mienni od tych, których znał w ży- 
tych, o których pisał 
książki. 

Po skończonym obiedzie zapytał 
Sztremer, czy może zapalić krótką 
fajkę, którą wydobył  z surduta. 
Błękitny dym uciekał przez okno 
otwarte. Stary wstał, włożył jednę 
rękę do kieszeni і zaczął chodzić po 
obszernym pokoju. 

Naraz przystanął i rzekł: 

— Teraz panu powiem, po com 
tu przyjechał. Doznałem od pana 
dużo dobrego. Proszę, proszę, niech 
się pan nie wymawia!  Doznałem 
dużo życzliwości i pomocy. Widzę, 
że pan o przeszłości myśli inaczej, 
jak ja, ale cóż robić! Mozesmy się 
mylili.  Kiedym рапа pożegnał 
i wchodziłem do kościoła, powiedzia- 
łem sobie tak: jeżeli go jeszcze zo- 
baczę, to mu wszystko powiem. Nie 
mówiłem o tem— Bóg widzi— nikomu. 
Ale pan jest młody, poczciwy, może 
dużo zrobić. Pan bywa także w War- 
szawie, widzisz рап. Może рап 
znajdzie — ja już jestem chyba za 
stary. Czy to panu nie przeszkadza, 
że chodzę? Niech mię рап przez 
chwilkę posłucha. 


IV; 

Przed dwunastu 

z emigracyi do kraju. Nie było co 
myśleć o tem, aby mię puścili do 
Suwałk, osiadłem w Galicyi. Byłem 
wtedy jeszcze tęgi i mogłem praco- 
wać na życie. Zacząłem dawać lek- 
cye, jak w Paryżu, lekcye matema- 
tyki. Bo ja się właściwie kształci- 
łem na technika. Nauczyłem się był 
franeusezyzny, mogłem wykładać ja- 
ko tako historyę literatury. Siedzia- 
łem dwa lata w Krakowie, byłem 
dozoreą na pensyi. Potem dostałem 
we Lwowie miejsce w pensyonacie 
panien. Byłem także biliotekarzem 
w dwóch domach. Miałem zawsze 
do czynienia z książkami. Nasłu- 
chałem się dużo o XVIII wieku i za- 
cząłem szperać. Piszą teraz tyle 
o tych sprawach i—uezeiwszy uszy— 
tyle błazeństw. Myślałem o tem, 
aby też coś wydać. Ale trudno było, 
bo ani pieniędzy, ani czasu. Aż tu 
nagle — magnat ze mnie! Brat mój 
z Suwałk ma się teraz dobrze. Do- 
wiedział sie, że jestem w Galicyi 
i przysłał mi przez przyjaciela całą 
schedę po ojeu. było tego z pro- 
centami—no, było dużo, kilka tysięcy 
rubli. Puściłem guwernerkę w trąbę 
i osiadłem we Lwowie, czytałem 
w bibliotekach i robiłem notatki. 


laty wróciłem 
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Myślałem coś pisać, raz to, raz owo, 
a zawsze o przeszłym wieku, Za- 
stanawiała mię, widzisz pan, jedna 
rzecz: poeci za Stanisława Augusta. 
A może i pana, со? Czy się panu 
nie zdaje, że to były kpy — i nie 


więcej? Rozbierają im kraj, a oni 
nie. Ani jeden sie nie żachnął. Czy 


to możliwe, aby żaden kraju nie ko- 
chal? Tak, widzisz pan, tak! Wiem, 
co mi pan powie. „Święta miłości 
kochanej Ojezyzny*. Śliczna strofa, 
w lliadzie dla myszy. A jeszcze te- 
go było mu za dużo, sam się sparo- 
dyował. Chwalić wroga, to umieli, 
albo wzdychać, jak ten Karpiński, 
co pisał wiersze dla Repnina. Niech 
mi go pan nie broni. Panie, miałem 
sam w ręku list Repnina do niego! 
A со mi z tego, że któryś dostał 
potem melancholii, albo zwaryował. 
Co mi po ich ogłupieniu! Trzeba 
było w wierszach szaleć, a nie pa- 
trzeć na kompas w Zofiówce, albo 
siedzieć, jak mruk w Janowie. A cóż 
u Boga Ojca, od czegóż mieli mowę? 
Trzeba było tak krzyknąć do narodu, 
aby się obudził. Albo też, jeżeli 
byli za słabi, trzeba było podnieść 
taki płacz, żeby się ziemia zatrzęsła 
i Europa żeby słyszała... A oni nie. 
1 to mają być poeci! Wy się gnie- 
wacie, kiedy mówimy, że Adam, to 
był prorok. Jakże go mam nazywać” 
poeta? Razem z Trembeckim, co? 

Tu stary spojrzał na Gościszew- 
skiego, zaglądnął do okna, odsapnął 
trochę i mówił: 

— Oqddawali wrogowi kraj bez 
wystrzału: niechaj ich'. Ale żeby 
się ani jeden człowiek nie znalazł... 
Sam nikt nie pójdzie z pukawką na 
nieprzyjaciela, ale na krzyk dosyć 
jednego człowieka. Ani jednego, ani 
jednego, coby coś z siebie wydobył, 
raz jęknął, aby choć ludzie wiedzieli, 
że ktoś kona. Abyśmy się nie mu- 
sieli dziś wstydzić przed światem, 
żeśmy szli na śmierć nie tylko bez 
oporu, ale jeszcze niemi. Owce przy- 


najmniej beczą, kiedy je kto za- 
rzyna. 
A oni tam siedzieli za piecem 


u pańskiego króla i dawali narodowi 
mądre rady. To nie ich rzecz. Jeżeli 
w godzinę naszej śmierci nie było 
nikogo, coby po nas zapłakał, to nie- 
ma się po co schylać. Ale ja, wi- 
dzisz pan, nigdy w to nie uwierzę, 
żeby takiego poety nie było. Pomyśl 


pan tylko, kiedy Kościuszko goto- 
wał się do boju, nie miał nikt 
wstać i zawołać: „do broni'* То? 


kiedy kto usłyszy trąbkę wojskową, 
to mu i dzisiaj coś dzwoni w sercu 
i chce mu się iść w takt za Zolnie- 
rzami i śpiewać... Nieprzyjaciel szedł 
przez taką ziemię, jak ta, w taką 
wiosnę, jak dzisiaj, palił wsie, 
o, tutaj, i te kościoły, a serce nie 
miało w nikim zakipieć i wezbrać? 


Przecież to wszystko miało być na 
zawsze stracone, ten kraj, ta wiosna 
i ci ludzie. Kiedy komu dom sprze- 
dadzą, to się z nim żegna, a kraju 
niktby nie pożegnał? Potem przyszła 
noc, jak plaga egipska, i nikt nie 
dał znać głosem, że jest tu, nie na- 
woływał na swoich? Nie, panie, był 


wtedy jakiś wielki poeta, był, bo 
musiał być, Może nieznany, może 


nie ogłoszony drukiem, to inna rzecz! 

Miałem teraz z czego żyć, mo- 
głem sobie jeździć. Postanowiłem go 
szukać, poświęcić na to resztę życia 


Niech pan nie mówi, że dla błahej 
sprawy. Ja, widzisz pan, znałem 
poetów, wielkich poetów, może naj- 


większych, jacy kiedy byli! Ja wiem, 
co oni znaczą dla narodów... Zaczą- 
łem się tedy włóczyć, szperałem, 
Bóg wie gdzie, po probostwach, po 
miasteczkach, po dworach. Żeby pan 
wiedział, со ja się 
Księża 


nacierpiałem 
uważali mię za wędrownego 


farmazona, a szlachta myślała, że 
jeżdżę po prośbie, jak  kwestarz, 


albo że niby zbieram składki na sta- 
rych emigrantów, a chowam grosz 
do kieszeni. Nie wyrzucam ja im 
tego, ale nie łatwo było znosić. 
Przyzwyczaiłem się, widzisz pan, do 
karezem. 


Byłbym był dawno dal pokój 
szukaniu, gdyby nie ta wytrwała 
wiara, że go znajdę. Со rano mó- 


wiłem sobie: „może dzis*, co wie- 
czora: ,jutro*, Nie wziąłem nigdy 


starej książki do ręki, abym choć 


przez chwilę nie pomyślał, że go 
już mam. Spodziewałem się go cią- 
gle, czekałem go w każdym stosie 


dawnych druków. Szedłem do nich 
instynktownie, jak lunatyk do księ- 
Zyca. Przeezuwalem je w zakamar- 
kach, w piwnicach. Nauczyłem sie 
wertować tomy i wiedzieć odrazu, co 
w nich siedzi. Szukałem mego poe- 
ty ciągle, nieustannie. I raz go na- 
reszcie znalazłem. 

(iościszewski słuchał tych wy- 
znań Z niepokojem.  Zrenice jego 
biegły za wahadłowym chodem star- 
ca. Nagle przystanął przed nim 
sztremer i młodemu  zaémilo się 
w oczach. 

DN 


Z tryoletów, 


U żródła 


Tam piłem wodę z twoich rąk, 
Zwartych w różowy kwiat jabłoni, 
Znikło mi wszystko, wszystko wkrag, 
Bo piłem wodę z twoich rąk. 
Szemrało źródło. Wonie łąk 

Biegły po stawu cichej toni; 

I piłem szczęście z twoich rąk, 
Zwartych w różowy kwiat jabłoni. 


M. Poznański, 


AE. ` 
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Jedna z winiet w tekscie czasopisma 


Literatura zwyrodnienia. 


Z niemałem zdziwieniem dowie- 
działy się szerokie koła publiczności, 
że na tem pruskiem bagnisku, które 
zdemaskował proces Hardena, kwitną 
także zatrute kwiaty literatury i że 
orgie Liebenberskie, na których biale 
spodnie i palone buty kirasyerów 
poczdamskich były przedmiotem ado- 
racyi szczególnej, maja nie tylko 
swoich poetów, ale nawet swoję urzę- 
dową... prasę 

W sferach literacko-dziennikar- 
skich wiedziano wprawdzie o tem już 
oddawna i wymieniano głośno nazwi- 
ska redaktorów, pełniących służbę 
publicystyczną w państewku Venus- 
Uranii, ale zwykli śmiertelnicy onie- 
mieli ze zdziwienia, gdy w dalszym 
rozwoju sprawy Hardena stanął przed 
sądem pisarz niemiecki Adolf Brand”), 
a dzienniki podały do wiadomości pu- 
blicznej, że był on redaktorem nad- 
wornego organu homoseksualistów 
niemieckich. Wśród filistrów berliń- 
skich, spijających przy „Stammti- 
schach*, piwo monąchijskie, zapano- 
wało zdumienie, graniczące z prze- 
strachem. Jakto? Więc pruska So- 
doma miała nawet swoję własną 
prasę i nie znalazł się żaden poli- 
cyant, żaden prokurator surowy, któ- 
ryby z apostołów wyuzdania oczyścił 
„państwo dobrych obyczajów i bo- 


jaźni bożej“. Jakto? Więc biedną 
prostytutkę, która w swych prome- 


nadach nocnych odważy się przekro- 
czyć linię demarkacyjną wskazanego 
jej przez policyę rewiru, zamyka się 
w areszcie, a pismo, głoszące publi- 


cznie kult zwyrodnienia erotycznego. 
żyło sobie bezkarnie w sąsiedztwie 
zamku cesarskiego? 

Szeroka publiczność nie mogła 


tego zrozumieć, a jednak jest to fak- 
tem niezaprzeczonym, że istniało 
przez dwa lata w Berlinie pismo p. t. 
„Der Eigene“ („Swój“), które było 
niejako urzędowym apologetą zboczeń 
homoseksualnych. Oczywiście z oba- 
wy przed prokuratorem forma artyku- 
*) Sylwetkę tego zwyrodniałego pu- 
blicysty podaliśmy w Nr. 46 „Swiata*, 
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„Der Eigene". 


łów była możliwie dyskretną, a ten- 


dencya istotna zamaskowaną ogólni- 
kami o „zmartwychwstaniu piękna 
greckiego*, o „miłosnych ekstazach 


Hellady* i t. p. Ale ktokolwiek uwa 


żnie przeglądał choćby jeden tylko 
numer tego pisma, nie mógł mieć 


żadnej wątpliwości, jakim celom służy 
wydawnietwo. 

Oto, jak pisze pan Adolf Brand 
w „Odezwie od redakcyi*, zatytuło- 
wanej „O naszym ruchu*. 

„Jesteśmy wprawdzie w mniej- 
szości, aczkolwiek tysiące i dziesiątki 
tysięcy stoją za nami, — ale mniej- 


szość nasza mieści w swoich szere- 
gach najzdrowszy i najpiękniejszy 
materyal ludzki,  najdzielniejszych 


i najwięcej poważanych 
państwa, (Oczywiście! Eulenburg, 
Moltke, Lynar i t. d. Przyp. red. 
Swiata), arystokracyę sztuki i nauki, 
Pogardzamy ową formułą prawa, 
która brutulnie znieważa nasze naj- 
świętsze uczucia i myśli i chce nas 
wbrew naturze pozbawić praw na- 
szych wrodzonych instynktów. Pogar- 
dzamy tymi wszystkimi, którzy drwią 
z naszej indywidualnej moralności it.d.* 

Tak mówi redakcya w artykule 


obywateli 


Winieta tytułowa czasopisma „Der Eigene" 


programowym, a potem rozpoczyna 
się śpiew poetów homoseksualizmu. 
Wykopano tedy z archiwów jakiś po- 
dejrzany wiersz Byrona, który spo- 
wiada się z bólów i rozkoszy, zaka- 
zanej przez prawo miłości, i protestuje 
przeciw jednostronności etyki naszej, 
powołując się na przykład Plutarcha, 
i przypominając lament erotyczny Ce- 
phidora nad zwłokami Epaminondasa. 

Śpiewa także p. Adolf Brand 
hymn o słońcu, wznosząc do niego 
namiętne błaganie, aby złożyło poca- 
łunek słoneczny na ustach dalekiego 
przyjaciela. I wszystko, począwszy 
od artykułów programowych, a skoń- 
czywszy na przeglądach literackich, 
odpowiedziach redakcyi i bibliogra- 
fii, jest w tym samym duchu zreda- 
gowane. Gdy się mówi o nowych 
poezyach Kityra, podnosi się z naci- 
skiem, że najpiękniejszym utworem 
w całym zbiorku jest wiersz p. t. 
„Amor virilis*; gdy się cytuje tytuły 
nadesłanych książek, nie ma w tym 
w spisie nie innego, jak studya 
o „urningach* i kwestyach prawnych, 
związanych ze sprawami „płci fałszy- 
меј“; a gdysięw „skrzynceodlistów*, 
odpowiada czytelnikom, to się pisze tak: 


Królowa Ang. 


Niemieckaparacesarska 
w Anglii. 


Cesarz Wilhelm lubi składać wizyty 
dostojnym krewnym. Tak dalece jest 
w nich rozniłowany, że dyplomacya 
pruska nieraz miała trudne zadanie do 
spełnienia: musiała ozdobnie tłomaczyć 
przed swym monarchą i przed całym 
światem, dla czego np. przed paru laty 
odwiedziny w Kopenhadze nie mogły 


Ces. Wilhelm. Król Edward. Ces. Niemiecka. Ks. Walii. Ks. Wiktorya. 


„Rudolfowi w Gracu. Myśl 
moja towarzyszyła wam na wędrow- 
kach dalekich i myślałem nieraz 
o waszej chłodnej kąpieli w Leopold- 
steinskiem jeziorze, gdzie nikt inny, 
prócz jodeł, nie czuwał nad wami. 
Woda była zimna, ale mimo to mu- 
siała rozkosz być z wami, Przebiega 
mnie dreszcz upojenia, bo zdaje mi 
się, że widzę woddali mojego Ru- 
dolfa w ezolnie. Niech się bogowie 
tobą opiekują, a Eros całuje ci czoło 
i szyję“. 


To chyba dosyć wyraźne. I to 
wszystko drukowało się publicznie 


w Berlinie, gdzie mury miasta roz- 
brzmiewają co chwila mowami cesar- 
skiemi o „enotach starogermańskich* 
i „życiu chrześcijańskiem Niemiec“. 
Nie było jeszcze chyba krwawszej 
ironii! Błoto znaleść można wszę- 
dzie, nie tylko w Niemczech. Ale je- 
dynie Niemcy mogą się poszczycić, że 
posiadały urzędowy organ zwyrodnia- 
łej rozpusty, którego żaden policyant 
tknąć się nie odważył, z obawy, aby 
godząc w redaktora i wydawcę, nie 
trafić w przyjaciół i faworytów... 
cesarza. 


Władysław Rabski. 


^. 
nl 


dojść do skutku. Wyjašniano nader 
sztucznie, choć w istocie powód był bar- 
dzo prosty: oszczędny i niezbyt bogaty 
dwór duński nie chciał ponosić zbyt 
wielkich kosztów tego zaszczytu. To też 
cesarz Wilhelm nie jest nigdy zupełnie 
pewny, czy zamierzona podróż dojdzie 
do skutku i przed każdym wyjazdem, 
na wszelki wypadek, świat dowiaduje 
się, że monarcha pruski jest niezdrów. 
Tak było i teraz. Gdy jednak wujaszek 
Edward okazał gotowość przyjęcia ga- 
datliwego siostrzeńca, Cesarz Wilbelm 
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wnet wyzdrowiał i zapomniał nawet 
o terminie zbliżającego się rozwiązania 
synowej. O narodzinach drugiego wnu- 
ka dowiedział się w drodze do Londynu 
z gratulacyjnej depeszy... sultana turec- 
kiego, swego  najszezerszego druha. 
W Windsorze i Londynie przyjęcie nie- 
mieckiej pary cesarskiej było serdeczne: 
zarówno jednak doświadczony król 
Edward, jak i wyrobieni politycznie oby- 
watele Trójkrólestwa nie pozwolili za- 
pałowi gościnności wkroczyć w dziedzinę 


polityki. Zamienione toasty świadczą, 
że jeśli naprężenie stosunków między 
Anglią a Niemcami przeminęło, to jed- 


nak w stosunkach tych nie zaszła żadna 
zasadnicza zmiana. Рі 


Dom akademicki we Lwowie. 


Po wielu latach starań stanął wresz- 
cie we Lwowie „Dom akademicki“ imie- 
nia Mickiewicza, okazały, dwupiętrowy 
budynek, w którym uboga, kształcąca się 
młodzież znajdzie za drobną opłatą wy- 
godne i zdrowe pomieszczenie. Do doj 
ścia do skutku tej tak potrzebnej insty- 
tueyi przyczynili się przed innymi me- 
cenas Osuchowski z Warszawy znaczną 
ofiarą pieniężną i pani br. Skarbkowa 
oddaniem gruntu pod budowę. Dom sta- 
nął na miejscu, gdzie do niedawna jeszcze 
wznosił się palacyk, należący niegdyś do 
Aleksandra Fredry. 

Ew 


Książęce zaślubiny. 


Ks. Karol Bourbon-Syeylijski zaślubił 
w Wood Norton w Anglii księżnę Lud- 
wikę Bourbon-Orleańską, urodzoną 1852 r., 
najmłodszą siostrę księcia Filipa Orleań- 
skiego. Ks. Karol urodził się 1870 r., 
jako drugi syn hr. Caserta, był już 
raz żonaty z księżniczką Asturyjską 
(1901 r.), najstarszą siostrą panujące- 
go króla hiszpańskiego, która zmarła 
w 1904 r. W uroczystości weselnej brał 


Książe Karol. 


Księżna Ludwika 


udział ks. Witold Czartoryski, który 
wraz z bratem Adamem pozostaje w bliz- 
kiem pokrewieństwie z ks. Orleańskim 
(cioteczne rodzeństwo). 


Jen. Draczewskij w otoczeniu swych ośmiu członków „ochrany“ obchodzi pałac Taurydzki. 


Ta trzecia — „nowa ”, 


Zbiegowisk na ulicach, entuzyaz- 
uni manifestacyi nie było. Oka- 
zał Petersburg, w dniu otwarcia 
trzeciej Dumy, obojętność wielką. 
Z ulie wiał jakby jakiś chłód. Oży- 
wienia ani zainteresowania żadnego. 
Czyżby zainteresowania nie już pu- 
blieznosei, ale poprostu gawiedzi, nie 


mu 


starczyło na trzy uroczystości? Czy 
też może nie tem, że „trzecia“, ale, 


Ze „пома“, obojętność tlomaezyé na- 
leży? 

Ta „пома“, nie z łona ludu, jak 
poprzednie, powołana, zgoła nie po- 
pularna, z „barinów* złożona, zebra- 
na według nowej recepty, ma leczyć 
гапу... Są czasem recepty paliaty- 
wami tylko, zwłaszcza jeżeli do rdze- 
nia sprawy dotrzeć nie są w stanie, 
Otoczono tę „barską* Dumę opie- 
Zdala już od pałacu Taurydz- 
kiego otoczono gmach lzby kilkuna- 
stu pierścieniami policyi. Prezydent 
miasta, generał Draczewskij, na kil- 
ka dni przed otwarciem Dumy wydał 
rozporządzenie surowe, zakazujące 
pod rygorem skutków „nadzwyczajnej 
ochrony* wszelkich zbiegowisk ulicz- 
nych, To też ludność „chroniła“ się 
sama, instynktownie niemal: nikt pra- 
wie w okolicach Taurydzkiego pałacu 
nie wychylał się z domu. 25 ofice- 
rów, 25 rewirowych, 475 stojkowych, 
dwa plutony żandarmów i wielka 
liczba patroli wojskowych—oto „pu- 
bliczność*, która otaczała gmach Du- 
my, indagując niezliczoną ilość razy 
każdego przechodnia, sprawdzając le- 
gitymacye. 

Przed 
Draczewskij 


ką. 


jedenastą zrana generał 

raz jeszcze w otoczeniu 
ośmiu członków osobistej straży 
obszedł gmach i okoliczne ulice. 
L'ordre  régne.." W porządku! 
.Zbiegowisk", któreby rozpedzaé nale- 
zalo, niema, bo i przechodniów niema 


zgoła. Nie przedostał się nikt z nie- 
powołanych poprzez liezne kordony 
policyi, sprawdzającej co parę kroków 


legitymacye. Nawet u samego wej- 
ścia do Dumy każdy z posłów pod- 


lega indagacyi: sprawdzają ze ścisło- 
ścią największą i skrupulatnością le- 
eitymaeye poselskie. 


W takich warunkach rozpoczęła 
się ta „trzecia“, ta nowa, Pod oslo- 
ną polieyi, bez udziału 
tlumów,—nowe przed- 
stawicielstwo naro- 
du. 

Rozpoczęto,jak 
zwykle, od na- 
bożeństwa. Ce- 
lebrował metr. 
Antoniusz, w 
otoczeniu kil- 
ku wysokich 
dostojników 
cerkwi.  Śród 
nich wyróżniał 
się bisk. Eulo- 
giusz. Wysoki, 
o długiej czarnej 
brodzie, złotych o- 
kularach, z pod któ- 
rych pada jakieś dziw- 
ne, przejmujące dresz- 
czem, przenikliwe spoj- 
rzenie, był przedmiotem 
niemal owacyi zebranych. 

Uśmiechnięty, pewny siebie, prze- 
chodził przez westibul Dumy, jakby 
zwycięzca. Celebrans!— może nietylko 
współ-celebrans nabożeństwa otwar- 
cia, kto wie, celebrować w tej „trze- 
ciej“ może i w czasie parlamentu 
chcieć będzie...  Ustepuja mu z dro- 
gi, ręce całują, on idzie i błogosławi. 
Ministrowie otaczają go szacunkiem, 
on im daje pocałunki braterskie. 


Mową „stylową” rozpoczął nabo- 
żeństwo metr. Antoniusz. Do nowych 
wybrańców zaufanie ma, ich prace 


błogosławi, a сі, którzy tu po raz trze- 
ci się stawiają, niechaj „unikając 
sporów i walk partyjnych* pracują 
w „jedności z rządem*! 


Nie wielu jest tych w nowej 
Izbie, co udział w dwu poprzednich 
przyjmowali Dumach. Zaledwie dzie- 
więciu... w tej liczbie czterech pola- 
ków. Polacy z Królestwa na otwar- 
ciu nie byli. To też, kiedy się za- 
częły zapełniać fotele poselskie w sali 
posiedzeń, zwrócił powszechną, zwła- 
szcza prasy, uwagę fakt, że po lewi- 
cy kilkanaście pustych było krzeseł. 


To krzesła posłów polskich z Kró- 
lestwa. 
— Ani jednego! — słyszę obok 


siebie uwagę dziennikarza rosyjskie- 
go, ani jednego polaka z Króle- 
stwa... * 

Krzyżują się różne pytania i uwa- 
gi w loży dziennikarskiej! Po chwili 
najskrajniejszych kilka foteli po lewi- 
cy zajęto. To „esdecy*, którzy... się 
spóznili, 

Lawy 
skwapliwie. 


poselskie zajęte zostały 
Centrum zajęli „gospo- 
darze“ niniejszej „barskiej“ Dumy: 
październikowcy. Jest ich z górą 
stu, dalej na prawo—prawicowcy— 
różnych odcieni. Na lewo od paź- 
dziernikowców— kadeci. A dalej zaj- 
mą miejsca polacy z Kró- 
lestwa i wreszcie 
skrajna lewica. 
Radca tajny Go- 
łubiew otwiera 
posiedzenie. Po- 
Іесопо mu po- 
witać  ,przed- 
stawicieli na- 
rodu*. W od- 
powiedzi rozle- 
gly sie entu- 
zyatystyczne, 
przeciągłe o- 
krzyki zebranych 
przedstawicieli. 
Przysięga poselska 
wykonana. Rozpoczy- 
nają się wybory pre- 
zesa Dumy. 


Sprawdzanie u wejścia do Dumy 
legitymacyi poselskich. 
(Fot, Drankow), 


We wszystkich parla- 
mentach wybór przewodniczącego Izby 
jest jakby wzajemnem  poliezeniem 
ustosunkowania się sił parlamentar- 
nych. I tu w przeddzień wyboru to- 
czyły się żywe rozprawy. Październi- 
Козусу poczuli się panami sytuacyi. 
Zazdrościła im prawica, zazdrościli 
„kadeci“. 

Równocześnie żadne ze stron- 
nietw nie chcialo wysuwać kandyda- 
tury leaderów swoich, gdyż zwycza- 


jem parlamentarnym, prezes Izby 
wychodzi ze szranków swego stron- 
nictwa. Ani więc Guczków, wódz 


О godz. 12 min. 15, r. t. Gołubiew otwiera pierwsze posiedzenie trzeciej Dumy. 


Krzesła pu- 


ste po lewej stronie—to fotele posłów polskich z Królestwa Polskiego, którzy na akt otwar- 


cia Dumy nie przybyli. 
jedna 


październikowców, ani Mikułow, wódz 
katedów, nie mogli się ubiegać o za- 
szczyt przewodniczenia. W końcu 
wysunęli październikowcy хапіуйа- 
turę Chomiakowa. Kandydat ten, 
zajmujący miejsce po lewicy paździer- 
dziernikoweów, najbardziej z pomiędzy 
nich odpowiadał sympatyom kadetów. 
Prawicowcy, którym chodzi o skapto- 
wanie sobie wpływowych a „zbłąka- 
nych* październikowców, zgodzili się 
w końcu na ich kandydata. Myślą 
ustępstwami „nawrócić błądzących* 
na drogę prawą prawicy... Tym spo- 
sobem na 379 głosów otrzymał Cho- 
miakow 371 głosów. Walki wybor- 


Prezes trzeciej Dumy, Chomiakow, w swoim 


gabinecie (Fot. Butta). 


(Na samym dole po prawicy dwie sylwetki biskupów prawosławnych: 
to biskup Eulogiusz, nad nimi sylwetki Puryszkiewicza i Szulgina). 


(Fot. Drankow), 


czej więc w lzbie nie było. Porozu- 
mienie nastąpiło wcześniej... 

Nowy prezes, p. Mikołaj Chomia- 
kow, urodził się w r. 1852 w gub. 
Smoleńskiej. Ojciec jego był znanym 
w literaturze rosyjskiej slowianofi- 
lem, ojciec chrzestny — to znany pi- 
sarz rosyjski, Gogol. Nie wiele wy- 
bitnych faktów z życia Chomiakowa 
da się podkreślić. Był on dwukrotnie 
marszałkiem szlachty gub. Smoleń- 
skiej, czas krótki nawet ministrem 
departamentu rolnictwa, potem ezlon- 
kiem Rady Państwa. Tę ostatnią 
godność złożył, gdy go wybory do dru- 
giej powołały Dumy. Człowiek po- 
dobno cichy, taktowny, nie wysuwa- 
jący się zbytnio. 

Oklaskami nie milknącemi przy- 
jęto wybór Chomiakowa. Nowy pre- 
zes wszedł na trybunę parlamentarną 
iza wybór podziękował Izbie. „Wstę- 
puję na tę estradę z brakiem zaufa- 
nia w swe siły—mówił--ale z wiarą 
wstępuję, z wiarą w świetlaną przy- 
szłość wielkiej, jednolitej i nieroz- 
dzielnej Rossyi... Wierzę,—nie, eo mó- 
wie!— wiem na pewno, żeście tu przy- 
byli, panowie, aby wypełnić obowią- 
zek wasz przed państwem... Niech 
Bóg wam dopomoże, panowie!” Prezes 
skończył mowę, posiedzenie zam} 
wśród giosnych oklasków — zwłaszcza 
prawiey i eentrum. 


Wychodzimy z Taurydzkiego pa- 
łacu. 

— „Ani słowa, w mowie, o kon- 
stytucyi, ani wzmianki nawet!*— do- 
latują mnie w szatni słowa jednego 
z „kadetów“. 
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— Ina co to błogosławieństwo? 
to „wam, panowie*! — dodaje inny 
niezadowolony poseł. Czyżby p. Cho- 
miakow miał nie być już naszym ko- 
lega? Czyżby to „nowa* władza?... 

— „Вагѕкаја Duma“ i піс wię- 
cej'—slysze uwagę jednego z kores- 
pondentów radykalnego pisma. „Bę- 
dzie tak: Duma swoje—a naród swoje! 
Dziś się cieszą „bariny*. Ria 
mienX*... 


Dorożki i karoce wiozły do do- 
mów tym razem zadowolonych „wład- 
ców *. 


IŁ. R 


Petersburg. 


Wykłady polskie w Bostonie. 


Znany uczony polski, p. Wincenty 
Lutosławski, ukończył obecnie szereg 
wykładów w Lowell-Institut w Bostonie, 
dokąd został zaproszony przez zarząd 
tego uniwersytetu. Wykładów tych było 
osiem; pierwszy objął charakterystykę na- 


rodu polskiego na tle dziejów dawnej 
Rzeczypospolitej; z siedmiu pozostałych 
streścił naszą  historye porozbiorową, 


dochodząc w wyjaśnieniach aż do wy- 


Prof. Wincenty Lutosławski. 


padków doby obecnej. Dzienniki bostoń- 
skie omawiają z uznaniem odczyty prof 
Lutosławskiego, podnosząc zainteresowa- 
nie, jakie wywołały one wśród słucha- 
ezów tej uczelni. 


Mord skrytobójczy w Sosnowcu. 


— Gustaw, Modl, 
urzędnik fabry- 
ki Schoena w Sc- 
snowcu, zabity 
| wystrzałami zre- 
wolweru, na pla- 
cu fabrycznym, 
gdy zdążał z biu- 
ra do domu. 
Wystrzałów da- 
no 15, z tych 3 
ugodziły, a 2 
były śmiertelne. 
Zabity liczył 36 
lat. Od lat kilku 
otrzymywał po 
dobno stałe po- 
gróżki od partyi. 


Gustaw Моа! 


Szkota artystyczna p. Maryi Stupskiej. 


Pożyteczny ten 
zakład istnieje od 
r. 1904. Kierowni- 
czka instytucyi, u- 
czennica Wojciecha 
Gersona, studyowa- 
ła następnie przez 
lat 7 rządową szko- 
łę sztuk dekoracyj- 
nych wParyżu, któ- 
rą skończyła z od- 
znaczeniem, pracu- 
jąc równocześnie w 
akademii Vitti pod 
kierunkiem R. Col- 
lina i L. O. Mer- 
son'a. Wróeiwszy 
do kraju, prowadzi- 
ła od 1900 r. wykła- 
dy kompozycyi de- 
koracyjnej i rysun- 
ku na kursach ko- 


biecych w warszaw- 
skiem Muzeum rze- 
miosł i sztuki sto- 


sowanej. 
Przed 3-ma laty 


wraz z mężem zało- 
żyła szkołę własną. 
Kursy dla kobiet 
istnieją od założe- 
nia szkoły; kurs 
mezki od 2-ch lat. 
W program szkoły 
wchodzą wykłady: 
rysunku, | malars- 
twa, rzezby i kom- 
pozycyi dekoracyj- 
nej, ezyli zdobnic- 
twa. Wyklady pro 
wadza: pani M.Stup- 
ska — rysunki, ma- 
lowanie kwiatów, 
kompozycya zdob- 
nicza; pan Feliks 
Słupski — rysunki 
i malarstwo; p. C. 
Makowski — rzeź- 
ba; pan Kazimierz 
Droniewski — his- 
torya sztuki; p. K. 
spektywa. 

Od początku istnienia kształciło sie 


Rzeżba. 


Waroczewski — per- 


Portret kobiecy z natury. 


Typ męski. Studyum z natury. 


w szkole 175 uczennic i uczniów, a więc 
przeciętnie po 50—60 osób recznie. 
b. 


Felieton Warszawski. 


Teatr warszawski doznał niema- 
łego zaszczytu: przez szereg wieczo- 
rów aksamitne krzesła teatru Wiel- 
kiego, a wyplatane—Letniego uezezo- 
ne zostały bezpośredniem zetknięciem 
z przedstawicielami znakomitych ro- 
dów. Ci, którzy wytrwale i kon- 
sekwentnie omijają progi teatrów 
polskich (oczywiście z wyjątkiem ope- 
retki), dali nareszcie ujrzeć się sza- 
romu plebsowi; panie, w okazałości 
historycznych klejnotów (ile historyi 
pamiętają niektóre z tych klejnotów!), 
panowie w wykwintnej desinwolturze 
smokingów lub salonowej powadze 


fraków. Nie trzeba jednak przesa- 
dzać w objawach radości. Nasze 
„warstwy przodujące* odstąpiły od 


swej niechęci do przybytków polskiej 
Melpomeny, bo zjawiła się w niech 
muza francuska. Ofiarę uczyniono 
dla p. Hading i jej towarzystwa. 


l po każdym akcie rozbrzmiewały 
bardzo głośne oklaski, zaś w przer- 


wach eleganckie damy i nie mniej 
eleganccy dżentelmeni zwierzali sie 
wzajemnie z doznanych rozkosznych 
wrażeń. Panował nastrój głębszego, 
artystycznego zadowolenia. 


Czemże pani Hading tak ujęła 
sobie naszą arystokracyę i depcące 
jej śladami „wysokie finanse“. Na- 


przód niewątpliwie tem, że mówi po 
traneusku. Język Woltera zachował 
w tych sterach swój urok. Niejedna 
hrabina (choćby nawet była „żydow- 
skiego rodu*)nie potrafi jeszcze napi- 
sać miłosnego bileciku, ani pomodlić się 
w kościele inaczej, jak po francusku. 
bla mowy polskiej czuje—lubo tego 
głośno nie mówi — lżejszą lub mo- 
eniejszą pogardę, jako dla narzecza 
gminnego i ordynarnego. Następnie— 
pani Hading przybyła z marką made 
in Paris. Mniejsza o to, że ta mar- 
ka nie była pierwszorzędnej wartości, 
że p. Hading w Paryżu miała zawsze 
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wieksze powodzenie pieknej kobiety, 
niż artystki, i nigdy z takiemi gwia- 
zdami, jak Sara Bernhardt, Réjane, 
Jarthet lub Granier mierzyć sie nie 
mogła. Mniejsza o to, że dzisiaj 
niemiłosierny ząb czasu nader skąpe 
zostawił jej resztki dawnej piękno- 
ści. Pani Hading wraz ze swą tru- 
pą drugorzędnych artystów przywio- 
złazsobą woń bulwarowych teatrów 


paryskich, drogą każdej osobie „z to- 
warzystwa*. 
Najciekawszą dla mnie była 


jednak okoliczność, iż tej specyalnej 
publiczności, która tłumnie spieszyła 
na przedstawienia francuskie, nie- 
zmiernie podobał się dobór sztuk. 
Jakież to były arcydzieła? 

Sztuki Dumasa syna, Daudet'a, 
Bernsteina, Ohneta, Lavedana, oraz 
Meilhaca i Halevy'ego, sztuki „salo- 
nowe*, przedstawiające w konwencyo- 
nalnej tormie najbardziej konwencyo- 
nalne uczucia. Prawda, że w „Pół- 
światku* lśni chwilami nigdy nie sta- 
rzejący się, świetny dowcip niezrówna- 
nego paradoksisty; prawda, że Daudet 
wzrusza niekiedy swą naiwną czułos- 
tkowością, że Bernstein „bierze“ cza- 
sem swym temperamentem scenicz- 
nym: naszej arystokratyczno-plutokra- 
tycznej publiczności najlepiej podobał 
się „Właściciel Kuznie", ten arcytyp 
imitacyi sztuki, to wstrętne w swej 
zręczności podrabianie uczuć i stanów 
duszy, ten kunstsztyk przypochlebstwa 
najpospolitszym gustom, tałszerstwo 
zarazem sztuki i życia. Oto jest li- 
teratura, która przypada najlepiej do 
smaku naszej „śmietance* towarzys- 
twa. 

Nie dziwnego, iż później roman- 
tyczna hrabina, chcąc zmylić ślady, 
rozlewa pachnący róż w przekona- 
niu, że wszyscy wezmą go za krew, — 
że przebiera się w teatralny strój 
dziewczyny ukraińskiej, aby zniknąć 
niepostrzeżenie... Озу róż zamiastkrwi, 
owa pusta maskarada--czyż nie cała 
„literatura“ Ohneta tkwi w tych po- 
myslach? Te piękne damy również 
dalekie są od prawdziwej sztuki, jak 
od prawdziwego życia. Kwiaty wąt- 
łe i słabe, wychodowane sztucznie 
w cieplarniach, nie potrafiące oddy- 
chać jędrnem, świeżem powietrzem. 
Wokół nich kręcą się, jak motyle, 
wykwintni panowie, bohaterowie fal- 
szywej rycerskości i fałszywej ele- 
ganeyi Ohnetowskiej 

Niesprawiedliwością byłoby po- 
wiedzieć, że cały ogół naszej arysto- 
kracyi tonie w tej pseudo-literaturze, 
sardząc „literaturą rynsztokową*, 
która czerpie twórcze pierwiastki 
z życia, 7 rzetelnych nędz, 
bólów i pragnień. Są przecież i wtej 
sterze jednostki, które spieszą chętnie 
na polski dramat. Znam domy ma- 
znackie, gdzie na stole spotkać mo- 
ina wszystkie najnowsze, dobre książ- 


jego 


ki polskie, gdzie każde piękniejsze dzie- 
ło natchnienia i myśli polskiej witane 
jest z radością i zachwytem, gdzie z wy- 
staw polskich rokrocznie przybywają 
na ściany nowe obrazy. Lecz oazy te 
są rzadkością. Znam również fakt, 
że młody przedstawiciel historyczne- 
go rodu, odświeżając pałac przed 
ślubem, prosił przyjaciela: 

— Kup mi kilka obrazów do 
salonu, ale takich, żeby pasowały 
do zielonych mebli. 

Do zatęchłej atmosfery, w któ- 
rej dusiła się nasza arystokracya, 
wdziera się teraz nikły jeszcze prąd 
świeżego powietrza. Budzące się do 
czynu życie społeczne wybija szyby 
w tym wyniosłym gmachu, który 
bronił do się przystępu zazdrośnie, 
otwierając czasem tylko — i ukrad- 
kiem— małe drzwiczki dla bogatych 
bankierówien. Najwyższy czas, bo 
Życie dla tych, co nie biorą w niem 
udziału, bywa nielitościwem. Zosta- 
wia ich za nawiasem. 

Redivivus. 


Jenerat- Gubernator Warszawski 
skazał redakcye „Swiata“ na kare 
w kwocie Rb. 5 0-4. 


Ukazał się pierwszy zeszyt nowego 
miesięcznika p. t. „Kultura“, który bę- 
dzie wychodził w Warszawie pod redak- 
cyą p. Zenona Pietkiewicza. Na zajmu- 
jącą treść tego zeszytu złożyły się prace 
pp. Zenona Pietkiewicza, Ludwika Krzy- 
wickiego, J. B. Marchlewskiego, Jana 
Lorentowieza, K. Kasperskiego, J. Dmo- 
chowskiego, A. Gawińskiego ete. „Kul- 
tura“, jak widoeznem to jest z zesta- 
wienia tych nazwisk, służyć będzie idea- 
łom postępowym. 


< 


Wydawnictwa kalendarzowe. 


Minęły wprawdzie czasy, kiedy ka- 
lendarz był jedyną książką uboższego 
domku, ale nie przestał on być mimo to 
książką konieczną. A nawet sam sobie 
robi konkurencyę tu niejako: nikt bo- 
wiem dziś na jednym kalendarzu po- 
przestać nie może; trzeba mieć bowiem 
kalendarz ścienny i kalendarz kieszon- 
kowy, kalendarz terminowy i kalendarz 
informacyjny, i t. d. Są firmy, które 
puszczają w obieg całe komplety właśnie 
kalendarzy, dostosowanych do wszystkich 
potrzeb. 

Oto np. firma Orgelbrandów taki 
komplet przygotowala ze szczególna sta- 
rannością, która nie tylko dotyczy tekstu, 
lecz i oprawy, bardzo zawsze praktycz- 
nej i dogodnej w użyciu. 

Mamy tu wyborny „Kalendarz han- 
dlowy*, z obszernem miejscem na notat- 
ki i krótkim a wybornym działem ko- 
niecznych informacyi. Mamy kalendarze 
„terminowe*, większe i mniejsze, do sta- 
wiania na biurku, do powieszenia na 
ścianie, do włączenia do pugilaresu lub 
notatnika. Są wreszcie malutxie kalen- 
darzyki, które się mieszczą w kieszonce 
od kamizelki, a jednak wystarczające 
na to, aby pamięci dać pomoc skuteczną 
i natychmiastową. 


Polecamy czytelnikom naszym te 
wydawnictwa, które w powodzi kalenda- 


rzowej odznaczają się dokładnością, 
praktycznością, elegancyą i zarazem 
przystępnością. 


<—— 


Z teatru krakowskiego. 


,M$ciciel", dramat w 3 aktach Juliusza 
Germana. 

Кетіпіѕсепсуе roku 63-go nie 
znalazły dotąd właściwego wyrazu 
w naszej literaturze poetyckiej, a 
w szczególności scenicznej. Jest ja- 
kaś dziwna zapora, która odgradza 
ten temat od teatru, jest coś, co uda- 
remnia wysnucie z niego nawet naj- 
szlachetniejszego widowiska, coś, wo- 
bec czego lamie się najszczerszy wy- 
silek twórczy. Ze wypadki posiada- 
ja jeszcze zbyt świeżą barwę? Wszak 
minęło od nich blisko pół wieku. Ze 
żyją dotąd ci, co byli w nich czynni, 
a niejednokrotnie nawet wybitni dzia- 
łacze tamtej epoki? Że następstwa 
wybuchu ciężą nad całem 
naszem życiem dzisiej- 
szem? Nie analizując bli- 
żej zjawiska, należy stwier- 
dzić, że wszystkie próby 
dotychczasowe nie osią- 
gnęły celu, niektóre koń- 
czyły siędysonansem. Przed 
kilku latyjz nieudatną taką 
próbą wystąpił teatr lwow- 
ski, wystawiając dramat, 
którego bohaterem był dru- 
gi dyktator powstania. Sce- 
na nie zniosła tego ekspe- 
rymentu, mimo, że Maryan 
Langiewicz był tylko dziel- 
nym oficerem, nie był wca- 
le narodową świętością. 
Także dramat p. Juliusza Germana po- 
mnożył szereg tych prób nieudatnych. 

Powstania polskie mają dziś, 
dla potomności, jakby dwa oblicza. 
Historyk i polityk musi je sądzić. 
Poezyi narzucają się one swą uczu- 
ciową stroną, jako rodzaj legendy. 
Ila tego żadne z nich, tem mniej 
ostatnie, nie znosi traktowania reali- 
stycznego. Musi być patos, apoteoza 
ofiary i nie spełnionego pragnienia. 
Może tutaj tkwi właśnie trudność 
zadania, gdyż od wzniosłości do nie- 
smaku jest tylko jeden krok. Ol- 
brzymiego talentu wymagałoby prze- 
topienie rzeczy bolesnej a świeżej na 
temat literacki. Dokazal tego Wys- 
piański w  ,Warszawiance*, dając 
zresztą raczej epizod, obraz nastrojo- 
wy, niż dramat. Już „Lelewel“ ze 
swoim względnym realizmem jest 
najsłabszem dziełem poety, a „Noe 
listopadowa* wkracza przez pół w sfe- 
rę fantazyi. 

Utwór p. Germana ugina się 
pod ciężarem błędów i niedomagań. 
Jest rezonerski, rozwlekły, gadatliwy 
w swej nieustannej deklamacyjności. 
Nie ma węzła dramatycznego, ani 
akcyi. Ma naiwności, niekiedy trudne 
do pojęcia, jak owe momentalne prze- 
istoczenie się oprawey w męczennika. 
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Tw e 


Juliusz German. 


Chęć połączenia realizmu i stylu pa- 
tetycznego zawiodła autora do scen, 
podwójnie rażących brutalnością. Pu- 
bliczność demonstrowała. Krytyka 
dała wyraz oburzeniu. A przecież 
p. German jest poetą rzeczywiście 
zdolnym; jego wiersz jest piękny, 
kunsztowny, bogaty i nawet wśród 
wszystkich tych nieudolności scenicz- 
nych wywierał silne wrażenie. Poeta 
przedstawił się korzystnie, dramaturg 
wyszedł ze stratą dla swej sławy 
autorskiej. 

Zbyt drastyczne momenty utwo- 
ru zostały złagodzone lub usunięte 
zaraz po pierwszem przedstawieniu. 
Podwójnie słusznie. Po pierwsze: nie 
były one typowe, powtóre: ich bru- 
talny realizm tył nie do zniesienia 
dla widza. Lecz po za temi epizo- 
dami, od których dramat mógł uwol- 
nić się na poczekaniu, było coś o wie- 
le więcej nieznośnego: cały obraz 
walki. Obraz, upokarzający do głębi, 
na który składały się rozdeklamowane, 
maryonetkowe figury, obraz, który 
w danych warunkach, w poetycko- 
realistycznym dramacie, nie mógł 
inaczej wyglądać, nie mniej był z grun- 
tu fałszywym i nie odpo- 
wiadal rzeczywistości. Po- 
wstanie bylo ostatecznie 
wojna. Mialo chwile po- 
wodzenia, miewalo dobrych 
takze wodzów, a oddzialy 
jego nie zawsze były bez- 
ladnemi kupami, które nie 
wiedziały, co z sobą począć. 
Szły także w tysiące i biły 
się wybornie. Piętno tylko 
męczeńskie, jakie przewa- 
¿na część autorów-poetów 
kładzie na wypadkach r. 63, 
po za tem, że jest dla na- 
szego uczucia narodowego 
przykrem, jest także fal- 
szywem. О ile idzie o 
utwory, pisane z myślą o teatrze, 
wchodzą tu w grę także techniczne 
względy: skazani jesteśmy widzieć 
zawsze tylko drobny ułamek całości, 
zawsze jakiś biedny, na paleach da- 
jący się zliczyć oddziałek i musimy 
go widzieć wśród pustej gadaniny, 
która wywiera wrażenie szyderstwa, 
choćby była z najeudniejszych utka- 
na wierszy. Dla tego z widowiskowej, 
tłumnej strony lepiej może tych rze- 
czy nie dotykać, tem bardziej, że to 
strona ani najciekawsza, ani naj- 
wdzięczniejsza dla twórcy. Być mo- 
że, iż wielki taient wysnuje kiedyś 
z tych lat dramat posągowy, w któ- 
rym nie będzie ani konwencyonalnej 
dzikości, ani scen morderczych, ani 
pseudo-nastrojowych obrazków z obo- 
zu. Początek utworu p. Germana miał 
taki piękny, stylowy moment: co pra- 
wda, zbyt żywo przypominał „War- 
szawianke*. Reszta rozpłynęła się 
w szablonie. Nie ubliża to przecież 
talentowi młodego poety, iż nie wy- 
trzymał jednej z najtrudniejszych prób 
twórczych. 

Natchnienia zaczerpnął p. Ger- 
man w śmierci żolnierza-poety, Mie- 
czysława Romanowskiego. Romanow- 
ski był piękną postacią i uosabial, 
jak mało kto, charakter tych czasów 


smutnych i bohaterskich. Wiele obie- 
cujący poeta, jeden z przedstawicieli 
młodego Parnasu polskiego, autor ce- 
nionych dramatów, z których jeden 
niezbyt dawno temu doczekał się peł- 
nego pietyzmu wystawienia, w obo- 
zie, jak niegdyś Garczyński, uderzał 
w ton pieśni rycerskiej. Zginął pod 
Józefowem, przeszyty kulą, zamyka- 
jąc młodzieńcze, górne życie, aktem 
najwznioślejszej ofiary. Pozostał po 
nim ów smutny, przeczuciowy wiersz: 


Jeśli polegnę, niechaj mi w nagrodę 
Na grób nie kładą pamięci kamienia, 
Ziemią niech piersi przysypią mi młode. 
Mój kurhan niechaj trawa zazielenia, 
A gdy majowy deszcz ten kurhan zrosi, 
Niech nad nim ptak się, jak mój duch, 
unosi. 
Czy przecież mógl Romanowski 
stać się osią dramatu? „Mściciel“ 
p. Germana dał na to pytanie prze- 
czącą odpowiedź. Jest to blędna, snu- 
jąca się postać, z której ust płyną 


bez końca misternie rzezbione wier- 
sze. Те wiersze mówił p. Solski, 


więc mówione były tak, że można się 
było zasłuchać w nich i że urok ich 


stłumił niejedno ujemne wrażenie 
wieczoru. 
Kraków Ch 


GR 
Z teatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI: „Szkoła“, kome- 
dya w 4-ch aktach Zygmunta Kaweckiego. 


Nader trafną ocenę tej sztuki 
umieścił w М 41 „Swiata“ nasz 
korespondent krakowski, zdając spra- 
wę z wystawienia jej w teatrze 
p. Solskiego. Utwór Kaweckiego na 
scenie warszawskiej ujawnił ten sam 
szczery, naiwny wdzięk i tę samą 
młodzieńczą wesołość, które mu wszę- 
dzie będą jednały powodzenie, mimo 
wątłej osnowy i chwiejną dłonią ry- 
sowanych sylwetek t. zw. dodatnich 
charakterów. Natomiast niebolesne 
karykatury autora są miłe i pobudza- 
ją do śmiechu. 

Tendencya, dość mechanicznie 
zresztą przyczepiona do sztuki, w któ- 
rej najbardziej pociąga pełen zdrowia 
i świeżości ton krotochwilny, mniej 
przemawia do naszych umysłów. Szko- 
ła galicyjska, ze wszystkiemi jej wa- 


dami i niedomaganiami, wydaje się 
w tej chwili nam, co prywatną 
szkołę polską kosztem takich ofiar 
utrzymywać musimy, — nam, со pa- 


miętamy tortury szkolne z czasów 
Apuchtina,—ideałem, którego naszym 
rodakom z za kordonu zazdrościmy. 
Zresztą owa krytyka stosunków szkol- 
nych galicyjskich tkwi nie w biegu 
wypadków (zły profesor okazuje się 
w końcu najlepszym człowiekiem), ale 
w iyradach, które, choć wywołują 
oklaski galeryi, nie przyczyniają się 
zgoła do artystycznej wartości sztuki. 

Ta wartość polega wyłącznie na 
talencie Kaweckiegzo w bardzo zręcz- 
nem scenizowaniu obrazków rodzajo- 
wych, które ujmują wiośnianym uro- 
kiem i nieskończenie miłym humo- 
rem. Autor „Szkoły“ posiada wrodzony 


„Szkoła” (akt IV-ty, seen 


т końcowa), 


nerw dramatyczny; na scenie panuje 
ciągły ruch i życie, życie prawdzi- 
we, nie papierowe. Trzeba oddać 
sprawiedliwość p. Nowiekiemu, że 
z niełatwego zadania, jakiem jest 
wystawienie „Szkoły“, wywiązał się 


doskonale. Opracował sztukę bardzo 
starannie, nie zapomniał o żadnym 


szczególe, któryby „rodzajowy* cha- 
rakter utworu podniósł i wzmocnił. 


Artyści nasi grają „Szkołę* z tą 
werwą, jaką daje przeświadczenie 


o sukcesie. Nawet małe, prawie nie- 
me rolki znalazły świetnych wyko- 
nawców. Tylko p. Rapacki może 
zbyt poważnie traktuje swą rolę nie- 
lubianego pedagoga. W Krakowie 
p. Zelwerowicz umie z tej postaci 


wykrzesać iskry prawdziwego hu- 
moru. 
S. K. 


TEATR LETNI w Ogrodzie Saskim, 
dokad sie przeniosla nasza lekka Muza, 
wystawił w niedzielę po raz pierwszy 
3-aktowa  krotochwilę z francuskiego 
(autor Paweł Gavault) p. t. „S5łomiane 
żony“. Farsa—fabrykowana według sza- 
blonu setek innych fars, tylko wiele 
gorsza. Maszyna takiej konstrukcyi, że 
gdy ją się w ruch puści, to ona piszczy 
i skrzeczy, a zamiast zajmować i bawić, 
nuży i męczy. W koñeu staje się już 
rzeczą zupełnie obojętną dla widza, czy 
p. Chaumontel, fabrykant pudru z tłu 
czonego szkła, otrzyma wymarzony cr- 
der za wstawieniem się własnej lub pod- 
stawionej, czyli „słomianej* żony... czy, 
żeby komplikacya była jeszeze większą, 
działa za niego także podstawiony w tym 
celu przyszły jego szwagier... czy wpły- 
wowy pan, od którego zależy udzielenie 
orderu, zastaje, za pomocą przenadzwy- 
czajnej kombinacyi, w jednym gabinecie 
restauracyjnym swą własną żoną, w dru- 
gim  „słomianą* Zong  Chaumontela, 
w trzecim prawdziwą... a ta podstawio- 
na musi być jeszeze prawdziwą żoną 
usługującego garsona w restauracyi i t. d... 

Ileż widzieliśmy już gabinetów i ukry- 
tych za niemi alków.. lleż podobnych 
qui pro quo, a zarazem cache-cache.. Ta- 
kie mnóstwo, że ostatecznie ma się pra- 
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Pojednanie prof. Sobotniewicza z uczniem Orzelskim. 


wo zawołać: Kiedyż, u stu dyabłów, zaj- 
dzie i w tym kierunku jakaś reforma, 
zobaczymy coś nowego, coś świeżego! 
Bo teraz, im bardziej to ma być inne, 
tem więcej jest zawsze to samo. „Ten 
sam sztuk na inne manier*—mawiał sta- 
ry бесе]. A tu tymczasem i sztuk ten 
sam, i manier także... b. 


Vilharmonja. 


Przed koncertem Rachmaninowa. 


Chwałą licznej plejady kompozy- 
torów rosyjskich jest Sergjusz kach- 
maninow. 

Urodzony w r. 1873 z bardzo 
starej rodziny szlacheckiej, już w po- 
czątkach życia, jako dziecko ezterolet- 
nie, zdumiewał otoczenie swoje grą 
na fortepianie. 

Mając lat dzie- = 

więć,ukończył 
konserwato- 
ryum peters- 
burskie, w ro- 
ku zaś 1591 — 
Moskiewskie. 
Jego opera e- 
gzaminacyjna 
„Aleko“  zdo- 
była wielki zło- 
ty medal, 
drugi od cza- 
su istnienia 
konserwato- 
ryum, wzbu- 
dzajae przy- 
temnieopisany zachwyt Czajkowskiego. 

Niejedna z jego pierwszych kom- 
pozycyi zyskały popularność wszech- 
światową, jak np. preludyum cis-moll. 

Rachmaninow stał się wyjątko- 
wo sławnym, jako kapelmistrz, zdoby- 
wając sobie fanatycznych zwolenników 
wśród najpierwszej krytyki i wyboro- 
wej publiczności. 

Stanowisko pierwszego kapel- 
mistrza w cesarskiej operze w Moskwie 


S. Rachmaninow. 


W lokalu Zwiazku Artystów Teatrów Rzadowych Warszawskich. 


Uczta na cześć szczęśliwego autora ..Szkoły . Wiceprezes Związku, 
p. Paliński pije zdrowie Kaweckiego. 


Rachmaninow porzucił dwa lata temu 
z powodu przeszkod do  kierowni- 


ctwa zupełnego nad całością arty- 
stycznego wykonania, na wzór Ma- 


hlera, który w operze wiedeńskiej 
był=dyktatorem w zakresie sztuki. 
Do wybitnych utworów Rachma- 
ninowa należą: dwie opery: „France- 
sca di Rimini“ i „Skąpy Rycerz“ (z poe- 
matu Puszkina), dwa koncerty na for- 
tepian, dwie tylko co wydane sym- 
fonie, 60 pieśni rzadkiej piękności 
i około 40 utworów fortepianowych. 


J. R—g. 
wę e 
Związek artystów T.R.W. 


Stowarzyszenie artystów, założone 
mniej więcej pół roku temu, rozwija się 
pod energicznem przewodnietwem panów 
Henryka Dziewulskiego i Władysława 
Palińskiego, bardzo pięknie, przedewszy- 
stkiem — posiada już własny lokal. Sie- 
dziba Związku mieści się, jak przystało, 
w pobliżu gmachu teatralnego, przy ul 
Nowosenatorskiej. I coraz rzadziej już 
spotyka się o przedwieczornej porze 
w cukierni „pod filarami* wygolone sta- 
rannie oblicza: podpory naszych scen 
przenoszą się „na czarną kawę* do wła- 
snego lokalu, gdzie tak samo można 


Członkowie Związku nie dość mają muzyki 
w teatrze; uprawiają Ja jeszcze | w swym 
klubie. 


drażnić sobie wątrobę krytykami dzien- 
nikarskiemi, a gdzie zawsze można zwie- 
rzyć się koledze ze swej pogardy dla 
niesprawiedliwych zoilów. 

Lokal ów urządzony jest skromnie, 
lecz gustownie. W nim też artyści nasi 
urządzają od czasu do czasu przyjęcia. 
Przed dwoma tygodniami podejmowali 
gościnnie przedstawicieli prasy, ostatnio 
wyprawiali kolacyę autorowi tryumfu- 


jącej w Rozmaitościach „Szkoły“, p. Zyg- 


muntowi Kaweckiemu. 

Pamiętając o przyjemnem, członko- 
wie Związku nie zapominają o pożytecz 
nem. Z inicyatywy świetnego komika 
teatru Nowości, p. Rufina Morozowicza 
założyli sklep spożywczy (Nowosenator- 
ska, 8). Przedsięwzięcie to, poprowadzone 
sprężyście, dozna niechybnie powodze- 
nia, bo i szerszą publiczność nie od- 
mówi mu życzliwego poparcia. W ten 
sposób nasza drużyna aktorska, dzięki 
energii paru zabiegliwych jednostek i so- 
lidarności koleżeńskiej zdobyła się na 
organizacyę, o której tyle mówili do- 
tychczas—bez skutku — literaci i dzien- 
nikarze. Życząc im szczerze wszelkiej 
pomyślności, trudno nie oprzeć się uczu- 
ciu lekkiej zazdrości... 

м. 
АХ 


Z dramatu do орегу. 


Jadwiga Mrozowska. 


Od jednego z przyjaciół, a za- 
razem przygodnego korespondenta 
naszego pisma, bawiącego przez 
kilka dni w Zakopanem, otrzyma- 


lismy kilka ciekawych szczegółów, 
› Lee: 


lubianej 
dran 
Mrozows 


pani 


Jadwigi 
z najswie2sza jej podobizną. 


Pani Mrozowska bawiła przez kil- 
ka tygodni, jak corocznie, na kuracyi 
w uroczo położonem Sanatoryum d-ra 
Dłuskiego, gdzie też się z nią spot- 
kałem. Po godzince serdecznej i mi- 
łej pogawędki przy filiżance czarnej 
kawy, odkryła mi swe zamiary i pro- 
Jekty przyszłości. 

Muzyka i śpiew pociągały artyst- 
kę już od najmłodszych lat jej życia, 
chociaż okoliczności tak się złożyły, 
że na razie oddała się karyerze dra- 
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W sklepie spożywczym Związku. 
nych wskazówek kolegom, jak należy prowadzić „interes“. 


Rufin Morozowicz udziela zbawien- 


matycznej, chociaż ta nie zupełnie 
przypada do jej gustu. To też uzy- 
skawszy po kilkoletniej pracy odpo- 
wiednie środki, udała się do Paryża 
do Jana Reszkego, gdzie po krótkim 


Jadwiga Mrozowska w Zakopanem na we- 
rendzie sanatoryum d-ra Dłuskiego. 


stosunkowo pobycie zrobiła takie po- 
stepy, że laury, które zebrała, jako 
melo-deklamatorka w Filharmonii war- 
szawskiej (że tylko wspomnę „Ofeliq“ 
Wyspiańskiego), zaważyły na szali 
jej życia i zachęciły do dalszej pracy 
w tym kierunku. 

Muzyka, śpiew.. a co za tem 
idzie, opera, pociągnęły ją całąsiłą: 
postanowiła zerwać z dramatem i po- 
święcić się całkowicie karyerze śpie- 
waczej. W tym celu wyjeżdża do 
Rzymu, do pani Zairy Falchi, by od- 
dać się tak gorąco przez siebie uko- 
chanej sztuce. 

Pierwszym jej etapem po ukoń- 
czeniu studyów będzie znów Warsza- 
wa, do której pragnie jaknajprędzej 
powrócić. Tym razem ujrzymy panią 
Mrozowską znów może, jako tragicz- 
ke, ale jako tragiczkę-śpiewaczkę, bo 
jak to silnie w naszej rozmowie pod- 
kreśliła, harmonia gry scenicznej 
w połączeniu ze śpiewem jest jej 
marzeniem. 
ldem. 


Zakopane. 


Humor i satyra. 


NA ТЕ CZASY... 


Do widzenia, mamo! 
- Kiedy wrócisz? 
Rano. 
No, no, no! Byle by tylko nie z raną... 


WYMAGAJĄCY SYN. 
- Dałeś mi, ojcze, życie, to łóż przecie i na to życie! 


(Rysunki Ет. Kostrzewski 


- Mój drogi! Dałem ci także skórę, więc mogę ci po- 
łożyć coś i na tę skórę! 


Znaki pisarskie, 


Ma człek piszący smutne lice 
| myśli dziś ponury: 

Z pisarskich znaków w gramatyce 
Najbezpieczniejszy który? 


Przecinek, dawniej pospolity, 
Dziś rzadko niechaj gości, 

Bo w samej nazwie tej ukryty 
Cień nieprawomyślności. 


Albowiem przy wojennym stanie, 
(A stan to bodaj wieczny) 

Przecinać coś, choćby i zdanie, 
To krok jest niebezpieczny. 


Kropka, co jest piszącym miłą, 
Sprowadzić może szopki, 

Bo ryzykownem zawsze było 
Stawianie w zdaniach kropki. 


Srednik, choć kropki odpowiednik, 
Używać go nie radzę: 

Gdy zamiast kropki, piszesz średnik, 
To w błąd prowadzasz władzę. 


Wykrzyknik,—cisnę go na śmiecie, 
Choć znak ten bardzo cenię: 
Publicznie krzyczeć to jest przecie 

Spokoju zakłócenie. 


Znak zapyłania— rzecz jedyna, 
Co w tym została tłumie, 

Lecz on zanadto przypomina 
Interpelacye w Dumie. 


Byłbym zapomniał o łączniku, 
Badając znaków serye, 

Lecz... łączność może dać w wyniku 
Przejażdżkę na Syberyę. 


Gdy więc dziś wśród bezpiecznych szlaków 
Chce kroczyć pan i chłopek, 

Niech wie, że mu z pisarskich znaków 
Zostaje wielokropck. 


On jeden, kiedy go się stawia, 
Usypia czujne straże, 

Bo nie dopisze, nie domawia, 
Lecz się domyślać każe. 


On jeden—znak dowcipny, chwacki 
| pełen jest finezyi, 
Wielokropkami już Słowacki 
Nie gardził w swej poezyi. 
Kto wiązać chce, miłując ciszę, 
Spokojnie plonów snopek, 
Z pisarskich znaków niechaj pisze 


Jedynie wielokropek. 
Krogulec 


„Ciekawa Maryś*. 


Przed dwoma tygodniami od niezna- 
nej nam czytelniczki z Częstochowy, 
ukrytej pod kryptonimem  Ciekawej Ma- 
rysi, otrzymaliśmy kartę, pisaną dosko- 
nałą gwarą ludową i dopominającą się, 
jako o nowalię aktualności, о... mamuta, 
wykopanego w Galicyi (obacz Nr 45 
Swiata). Mamut właśnie był już wte- 
dy w robocie. Zadowolona Maryś, otrzy- 
mawszy numer z owym pożądanym ma- 
mutem (części ciała bez głowy), nade- 


Echa wyborów do trzeciej Dumy. 


słała nam nową kartę, którą gwoli ucie- 
sze podajemy w całości, przesyłając je- 
dnocześnie Ciekawej Marysi piękne po- 
zdrowienie. 


Częstochowa d. 11 listopada 1907 r. 
А tosta. śwarne chłopy w Redak- 
cvi!  Warsiawiaki bestvje' lno pis- 
nies, juici w mig mos coś chciol. 
Miarkowatam se, że mamut już ze- 
sławiony—a tu ino corne łaty na zi- 
mi, kły stercom, a mordy nima— mo- 
ze bandzie późni?  Mvwslelista: ze tako 
ła z prewencyi lo nic nie wi! A już- 
ci! Dobrze wim, że kużdy zwirz mo 
pysk. Ale i takeśta galante chloboki— 
ino zjade do Warsiawy, duchem no- 
guje do Redakcyi i przez poczęstunku 
nie obendzie sie! Stary mi pomer, to 
wsselakom wolność тот, bom gdo- 
qa —nikt mi nie powi: „nie pudsies* 
abo: „siedź*. Bvwojła zdrowi— Moi- 
ściewy! 
Ciekawa Marys. 


~ 


(Foł. Z. Szamis) 


Grupa prawyborców polaków do 3-ciej Dumy Starokonstantynowskiego pow. Wołyńskiej gub 


wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Мо 1. 
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W salonach „Secesył” krakowskiej, 


Czem było „forum* dla rzym- 
skiego obywatela, czem dla wene- 
cyanina jego piękna, przestronna 


Piazza San Marco, tem dla wspól- 
czesnego człowieka stała się — sala 
kawiarniana. 

Ulubionym punktem zbornym, 
miejscem lektury, wytchnienia to- 
warzyskiego, gry, ubijania interesu: 
stała się czemś nieodzownem, bez 
czego sobie prawie wyobrazić nie 
można większego miasta. 

Pierwszą kawiarnię w Europie 
założył polak, Kulczycki, szlachcie 
z obozu Sobieskiego pod Wiedniem. 
W r. 1683 otwarta została pierwsza 
kawiarnia w Wiedniu, a imię jej za- 
łożyciela żyje dotąd w stolicy Austryi, 
która stała się miastem par excellence 
kawiarnianem. Przekręcono je tylko 
trochę w ustach niemieckich. „Kols- 
chitzky* posiada uliczkę swego imie- 
nia, „Cafć Kolschitzky* jest znanym 
lokalem w stolicy naddunajskiej. 

I u nas życie kawiarniane stało 
się już czemś typowem, chociaż, со 
prawda, wykwintnością lokalów nie 
dorównujemy zagranicy. 

Wśród kawiarń krakowskich 
wyróżnia się zaszczytnie kawiarnia 
„Secesyi*. Posiada ona właśnie ten 
styl wielkomiejski, światowy, którym 
się mało który lokal tego rodzaju 
u nas odznacza i może się śmiało 
mierzyć z lokalami zagranicznemi. 

Nie było tak od początku. 

Założona w r. 1898, była zrazu 
prowadzona na skromną stosunkowo 
skalę. Dopiero cd r. 1903, gdy objął 
ją dzisiejszy właściciel, p. Jan Skot- 
nicki, datuje się jej rozwój i rozkwit. 
P. Skotnicki, który już dawniej pra- 
cował za granicą, objąwszy interes 
i widząc, że nie odpowiada on dzi- 
siejszym wymaganiom, postanowił go 
z gruntu przetworzyć i w tym celu 


odbył umyślne fournée po Europie, 
badał skrupulalnie najnowsze urzą- 
dzenia i pomysły na tem polu i wró- 
ciwszy, zastosował je w Krakowie. 

Odtąd „Secesya* zamieniła się 
w lokal pierwszorzędny w całem tego 
słowa znaczeniu. Kosztowalo to, ale 
się też wypłaciło, jak każdy wkład 
racyonalny. 

Kawiarnia zajmuje całe pierw- 
sze piętro olbrzymiego domu u zbiegu 


ulic św. Anny i Wiślnej, tuż przy 
rynku, naprzeciw „pałacu pod bara- 
nami“. Lokal można bez przesady 


nazwać olbrzymim. Obejmuje ogrom- 
ną czytelnię, pokoje bilardowe, cały 
szereg specyalnych pokoi do gry. 
Właściciel postarał się o wszystko, 
co służyć może ku wygodzie gości, 
I nie tylko ku wygodzie. Także na 
hygieniczną stronę urządzeń położono 
jaknajsilniejszy nacisk. Doskonały, 
najnowszy  Bleckmanowski system 
wentylacyi, który utrzymuje usta- 
wieczną czystość powietrza, centralne 
ogrzewanie, kosztowny aparat do od- 
czyszczania sukna, portyer i bilardów, 
oto najważniejsze z tych urządzeń. 
Dodajemy do tego olbrzymie lustrzane 
szyby, przepuszczające moe światła, 
co w Krakowie specyalnie nie należy 
do rzeczy zwyczajnych, a co nie- 
zmiernie podnosi i zdrowotność, i urok 
lokalu. 

Stały i przygodny gość znajdu- 
ją tu wszystko, czego się ma prawo 
wymagać od kawiarni, która ma am- 


bicyę zaliczać się do pierwszych. 
Przedewszystkiem: ogromny wybór 


pism polskich i obcych, codziennych 
i peryodycznych, tygodniowych, wszel- 
kiego typu. Szczególnie obfitym jest 
zapas pism ilustrowanych: nie ma 
wprost wybitniejszego pisma ilustro- 
wanego, którego by brakowało w „Se- 
cesyi*. Poczytniejsze pisma znajdują 
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się tu w paru i kilku egzemplarzach. 
Prasa polska jest niemal w komple- 
cie: reprezentowany jest tu Kraków, 
Lwów, Warszawa, Poznań, Kijów, 
Wilno. Dla czytelnika kawiarnianego 
jest czytelnia „Secesyi* prawdziwą 
kopalnią. 

Amatorowie gry bilardowej ma- 
ją sześć  bilardów Seyfartowskich, 
mieszczących się w trzech ogromnych, 
przestronnych salach. Dodajmy do 
tego wyborną jakość trunków, szybką 
i uprzejmą usługę, a mielibyśmy już 
wzorową całość. 

Lecz tu trzeba podnieść jeszcze 


jeden rys, którym się  ,Secesya* 
szczególnie odznacza: wytworność 


wewnętrznego urządzenia. Rys „ostat- 
ni, ale nie pośledni*. Kto szu- 
ka w kawiarni wytchnienia, owego 
dolce fav niente towarzyskiego, ma 
prawo wymagać, iżby mu dano wy- 
kwintne środowisko. I to właśnie znaj- 
duje w „Secesyi*. Wszystko tu ele- 


ganckie, bogate, kosztowne—i wy- 
godne. 
A z okien kawiarni, z kolosal- 


nych lustrzanych okien roztacza się 
wspaniały widok na rynek krakow- 
ski, na Sukiennice, wieżę ratusza, 
koronę Maryackiego kościoła. Widok, 
jakiemu mało jest równych na świecie! 

Cóż dziwnego, że taki lokal stał 
się ulubionym punktem zbornym nie- 
tylko krakowian, ale i przejezdnych? 
Dla Krakowa jest „Secesya* centrem 
świata finansowego, prawniczego i li- 
terackiego. Przejezdni odnajdują tu 
z łatwością swych znajomych. Także 
panie zjawiają się w tym eleganckim 
lokalu. 

Kawiarnia jest otwarta do trze- 
ciej w nocy. A przez cały czas roj- 
no tu i gwarno, chociaż ogrom prze- 
strzeni sprawia, że nikt nie ma po- 
wodu narzekać na ciasnotę. 

Leszczyc. 


kaf vie 


NADESLANE. 


OCZEKIWANY TRANSPORT FORTE- 
PIANÓW I PIANIN WSZECHŠWIATO 
WEJ FABRYKI 


W= KNABE 6 С° 


(New-York — Baltimore — America) 
otrzymali. 


HERMANi GROSSMAN. 


Wyłączni repr. na Król. i Cesarstwo. 


Warszawa — Petersburg — Moskwa. 
Mazowiecka 16. Morska 33, Kuzn. Most 16, 


J. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 
Marszałkowska 111. Telefon Мо 16-81. 


Tow. Akc. 
Browaru 


Haberbusch i Schiele 
ı0ı poleca PIWO PILZEŃSKIE 
SZWAJCARS 

U 


MY стекол 
МА MLEKU 


(889) 


D-r D. BALSZYN 

b. Lek, Klin. Uniw. Szp. S go Łazarza. Wener. 
skórne i moczopłciowe Szkolna 5. (Mar- 
szalk 140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4, 


OLEJNE, 


OBRAZY 


MALOWANE, 


okazyjnie sprzedam 3 — 18 rb. sztuka. 
„SYRENA ` Krakowskie-Przedmieście 38. 


Z 


W.Cybulskii Se 


WARSZAWA, 
Nowo-Senatorska 7, tel. 60,29. 
Wyroby siodlarsko- 
rymarskie i sportowe. 


LECZNICA i 
ERA D-ra A. Hejmana 


Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35. 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto- 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug 
Warszawa. Bracka 18. Telefon 35.47. 


FRYZJERZY Karol, Maksymiljan, 
Włodzimierz Warszawa ul. Marszał- 


kowska X 105 (I-8ze p., 

[ront) tel. 115.00. — SPECYAULNE SALONY 

DAMSKIE. Czesanie,ondulacya,farbowa- 

nle na różne kolory, mycie głów z momen- 

talnem suszeniem za pomocą maszyny 

elektrycznej. — Wyroby z włosów. 
Perfumerya. Manicure. 


lat „J/arisiana* 
114 Marszałkowska 114 


Co Ketten nowe Paryskie obrazy 


Przedstaw 3210 3% 


Сепу оа 30 | ks dz eci i uczniowie * EH 
HOTEL CONTINENTAL 
w Kijowie. 

Pijcie piwo „Waldszleschen* | 

Żadać 

J. SKWIERCZYŃSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
. WARSZAWA. Tel. No 19-80. 


wszędzie. 


Erywańska 9 


TEATR „OAZA“. 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim 
Plac teatralny, 


Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 
komiczne, Śpiewy najznakomitszych arty- 
stów świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 
p. M. Mutzmana. Loka! wspaniale urządzo- 


ny. Ceny od 30 kop. 


w WARSZAWIE 


Poświęcenie kościoła 
w Nieżynie (Czernihowskiej gub.) 


W kwietniu 1906 roku 
do pobudowania nowego 
kościoła, wzamian starego drewnianego, 
i przy dobrej woli i gorliwym zapale 
ukończono budowę w nie do uwierzenia 
krótkim czasie, bo w ciągu 15 miesięcy. 
Kościół, pobudowany przy głównej uliey, 
we własnym ogrodzie, przedstawia się 
bardzo estetycznie w całości i w szcze- 
gółach. Na czele komitetu budowy ko- 


przystąpiono 
murowanego 


KRAK. PRZEDMIESCIE М?б7. 
MARSZAŁKOWSKA NM?127 


-©)о—©Ы-Ср ORo D 


Tow. AKC. 
Моқвим, Br BUCH i T. WERNER || 
polecają 


WYROBY PLATEROWANE i 5REBRNE 


MAGAZYNY . 


w ŁODZI 
uL.PIOTRKOWSKA 
Dom WPI SCHEJBLEROW 
———— 


ścioła stanął proboszcz nieżyński od 
1577 roku, ks. Adam Kolendo, któremu 
nie dano było doczekać poświęcenia ko- 
ścioła, gdyż w chwili ukończenia budo- 
wy zmarł, otoczony czeią swych para- 
fian. Plan budowy sporządził inżynier- 
budowniczy z Czernihowa, p. Bogdano- 
wiez, wykonaniem budowy kierowali 
syndycy, pp. Józef Białkiewicz i Kazi- 
mierz Modzelewski. W dniu 3 listopada 
r. b. dokonano poświęcenia kościoła przy 
udziale przybyłego duchowieństwa z od- 
leglejszych nawet stron kraju. Po uro- 
czystości poświęcenia przeszło 40 osób 
urządziło serdeczną owacyę wraz Z do- 


ręczeniem adresu od parafian na rzecz 
syndyka p. Józefa Białkiewicza, którego 


inicyatywie, energii i niezmordowanej 
pracy świątynia zawdzięcza istnienie. 
RS 


NEKROLOGIA. 


S. p. Roman Baczyński, 


Emigracya polska w Paryżu straciła 
jednego z najstarszych swych członków, 
b. wiceprezesa i członka honorowego 
Towarzystwa CzciiChle- 
ba, š. p. Romana Ba- 
czyńskiego, zmar- 
łego 25 z. m.w 
86 roku życia. 
r pa w Kie- 
leckiem,$. p. Ba- 
czyński kończył 
szkoły w Rado- 
miu, wydawał 
w r. 1848 wspól- 
nie z Edwardem 
Mroczkowskim 
pismo zbiorowe 
Radomianin, w 
którem drukował 
swe poezye. Nale- 
zac do grona za- 
paleńców, na którego 
czele stał Zmorski, ś. p. Baczyński prze- 
był pół roku w Cytadeli, a w 1849 
emigrował do Francyi, gdzie oddał się 
pracy handlowej, zakładając dom sprze- 
daży wyrobów chemicznych. 


Ś. p. Kasper Némethy. 


Jeden z najstarszych mieszkańców 
Lwowa, starszy radca skarbowy, Kasper 
Némethy zmarł w tych dniach. S. p. 
Némethy był bratem ciotecznym i wycho- 
wankiem Fran- 
ciszka Smolki, 
urodzonego z | 
Anny Némethy. | 
brat jej, a oj- 
ciec zmarłego 
obecnie, radca 
przy admini- 
stracyi dóbr 
skarbowych we 
Lwowie, zosta- 
wił trzynaścio- 
ro  nleletnich 
dzieci. Smolka, 
naówczas с. К. 
praktykant przy 
prokuratoryi 


kamery, miał 
lat 22. Mimo 
tak młodego wieku został dla niezwy- 
kłych zalet swego charakteru upełno- 


letniony i sąd powierzył mu opiekę nad 
osieroconem  ciotecznem rodzeństwem. 
Młody opiekun. sam ubogi, zajął się gor- 
liwie pupilami: trzech z nich przez dziwną 
ironię losu wyszło na generałów austryac- 
kich, czwarty, Kasper, umarł właśnie 
obecnie, jako ostatni z rodu. S. p. Né- 
methy pochodził z możnego niegdyś rodu 
węgierskiego panów na Nemeth-Szatmar, 
zrujnowanego udziałem w powstaniach 
przeciw Austryi. Siedmiu z członków 
tego rodu poniosło śmierć na  szafocie, 
a potomkowie ostatniego, ułaskawionego 
z powodu młodego wieku, na znak hań- 
by nosili przez długie lata czerwony 
sznurek na szyi, jako pochodzący od 
przodka, który miał być karany na gar- 
dle. Krew tych dziedzicznych rewolu- 
cyonistów płynęła po kądzieli w żyłach 
naszego Smolki. 


tekturę smołowcową z dodatkami, lak, smoły I wyroby 


korkowo-izolacyjne własnej fabrykacyi. 


polecają : 


WARSZAWA 
Leszno 68 


dawniej F. Pietschman. 


3 


O 


A. TAHN & C 


€gzystuje où roku 1850. 


№ 22-21. 


Ul. Długa Hotel Polski 
Telefon. 


Fabryka Powozów A, HERTEL w Warszaw 


+ 


| e GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI s: 


Krakowskie Przedmieście № 55, w Warszawie. 
Poleca na os ege? i zimowy: 
FLANELE. BARCHANY. MATERYAŁY PUCHOWE. KOŁDRY, PLEDY. CHUSTKI. FIRANKI, PORTYERY, DYWANY 


HEN Le 


WYROBY СААР UN 
Km engen ui^ PER Aa. éi 


Еаһгука Таһас>па ›+—»+4Ф+4Ф+54® ++4Ф+54®+45› 94 04000 
35 fo znajaca jezyki, z 17 letnia prakty- 
53 N O BLES SE Osoba inteligentna ką w dziale administracyi pism, 
w Warszawie. z poważnemi rekomendacjami i świadectwami, poszukuje 
P>” odpowiedniego zajęcia; może być samodzielne. 


Papierosy i Tytonie. ; Oferty pod lit. J. K. przyjmuje redakcya „Świata.“ 
D+ 


LABORATORYUM DOKTORA DOD DOOD Бор 6666000666666 © 


KARWACKIEGO Ksiegarnia Gebethnera i Wolffa 


Warszawa, Nowojasna 6. 
Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych | podaje do wiadomości, że pozostałe po sprzedaży 


i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY pojedyńczych tomów 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa "P 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. KOMPLETY OSMIOTOMOWE DZIEŁA 
Stanisław Krause i S-ka flexanóra Xraushara: 


dawniej T. L. Breymeyer 


Fabryka i Magazyn Towarzystwo Warszawskie 


wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 


ace Przyjaciół Nauk, 


Warszawa, Królewska № 1 n 


zawierające w wydaniu wytwornem, ozdobionem 
znaczną ilością cennych illustracyj, 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


kU Jedyna w kraju. Ró Kufrów trzcinowycb. 


obraz umysłowości i kultury polskiej 


za czasów pruskich. Księstwa Warszawskiego i Kró- 
lestwa Kongresowego. 


C. Gieraltowskiego Prow. Farm. 


ОСОРО ЗО ЕКОН сй Sch po cenie Rubli 20 za komplet. 


sprzedawać będzie w ciągu trzech ostatnich miesięcy r. b. 


па zbadany pr Dr. med. Nenckiego i Dr.r 


(Cena pojedyńczych tomów pozostaje niezmienioną) 


е СИРР 
Zadaé wszędzie 


LE A РАК Kupuję Brylanty гуз 
gn HENRYK JUWILER Znakomity podrecznik P. Bert'a 
Nowy-Swiat 59. I-sze piętro front ,KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 


ELIZNĘ 
Nie ma DENN na 28а S 


" Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie | dzie Anny Kratzer z 48 wyd. franc 
Ak P ТИ А John. id Weeer Koatentuję się, małym km bo ў es: ТОЛА kas Tow E P 
Ж e 15.98. dzie d 7 do 10 lat, 5 p. Tom II. — Ro - 
C. 1-WD J.R. Marszalk. 119. "шовккаша, tels S lat 65 k. Tom IIL—Rok trzeci, dla dzieci od 12 


Do natycia we wszystkich księgarniach 


W. Skibiński. 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW 


Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i moza - 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


BRACI HOSER 


w Warszawie, Jerozolimska 59 


poleca wielki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa | krze- kowe, stylowe oszklenia kuściołów i budynków prywetnyca, 
wy parkowe oraz rośliny trwałe gruntowe w bardzo licznych i doborowych witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t 
gatunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju. Telefon 52-80 Winda 779 


Z Firma nagrodzona wielkim złotym medalem i Krzyżem honorowym na wystawia paryskiej. 3 z daja, musza 
Š š Ë t rzyjen 
E 
= ZAKŁAD : D F| ZAKŁAD000000000 
= Artystyezno-fotografiezny , AED at = | >° WODOLECZNICZY 
. | га 

S RYMARSKA 16, tel. 170-51 ^ DE Chramca 
P tuzin (nie licz pr ch) gabine ея ч dë SC DÉI szy granicznym platynowym s W Zakopanem, wTatrach, 
pi | w trzech pozach tylko za rb. 7. ч реге STACJA KOLBL, n 

Ë P cuchnia snakomita. Oéwiotlenio elek- 
e Firma nagrodzona wielkim złotym medalem i krzyżem honorowym na wystawie paryskiej. | WANNA" SM 
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